
©swhrioum
S’blloł*»k<

Nr. 11 (53) DZIŚ: 6 STRON CENA (PRICE) 6d.

POLISH NEWS POLITYCZNE I LITERACKIE
WEEKLY TYGODNIK

W NUMERZE:
Jan Lechoń : Pożegnanie „Marsyljanki“.
— Stanisław Baliński: Śniegi napoleoń­
skie. — Zygmunt Nowakowski : Honoris 
causa. Feljeton z cenzusem. - Mar]a 
Kuncewiczowa : Paszporty. — Skarbnica 
Polska. Ludwik Kubala : Oblężenie Czę­
stochowy. Juljusz Słowacki : Duma o 
Wacławie Rzewuskim. - Eugenjusz Hin- 
terhoif : Miejsce Austrji w przyszłej 
Europie. — Bilans pogodnej propagandy.
— Czesław Poznański : Teatry londyń­
skie. — Ksawery Pruszyński : Jaki powi­
nien być polski film.—Józef Rotblat: 
Myron Matłiisson. — Karykatura holen­
derska. Alfa : Rozmaitości. — Maria 
Krzemicka : Noc międzynarodowa. —

K orespondcncj a.

ROK II —NR. II (53) — L O N D Y N 
NIEDZIELA I6 MARCA I94I

REDAKCJA:
36, GREAT RUSSELL ST., LONDON, W.C.I 

Telefony: MUSeum 2346 i 2563 

ADMINISTRACJA :
20, BLOOMSBURY ST., LONDON, W.C.I 

Telefon: MUSeum 9093

CENA PRENUMERATY 
kwartalnie

w Anglji .. 6s. 6d.
w innych krajach >1.50

Należność za prenumeratę prosirry przekazywać 
czekiem lub ,,Postal Order“ na zlecenie :

M. i. KOLIN (Publishers) LTD.

JAN LECHOŃ

POŻEGNANIE „MARSYLJANKI“
Jakto ? Więc te zwycięskie z ciężkich spiżów działa 
W dziedzińcu Inwalidów nieruchomo stały,
I Dziewica z chorągwią, co rwie się do chwały.
Na te wojska, wchodzące u stóp Jej, patrzała,
Nienawistne, ciągnące w ciężki dzień upalny ?
Jakto ? I nic ? I cisza w Inwalidów grobie ?
I słońce pada ciągle na Łuk Tryumfalny ?
I nic ? I każdy śpieszy i myśli o sobie ?
Więc jak żegnasz się z pierwszych dni twoich kochanką,
Którejś szeptał i wzajem jej słuchał zaklęcia,
Tak ja w ten dzień czerwcowy, dzień nie do pojęcia,
Przez łzy-rn zdławione krzyknął: ,,Żegnaj, „Marsyljanko !“.
Ty coś zawsze znad nędzy, rozpaczy i grzechu 
Wznosiła dreszcz budzącą Twą strofę zwycięską,
A nad śmierć i cierpienie — blask Twego uśmiechu.
Żegnaj, pieśni cudowna, podeptana klęską !
Już ostatniej orkiestry cichnie w dali granie,
I za bramą Paryża ostatni pułk znika,
Jeszcze chwila i skona Twa boska muzyka.
Żegnaj, piękna wolności, wolności kochanie.
Nie ! Wstrzymaj się ! Niech jeszcze w Twoim blasku stanę.
Mgłę liljową odgarnę, co sennie się snuje,
Jeszcze chwilę popatrzę na Duwr i Sekwanę 
J Tobie, jakże grzesznej, niech powiem : „Dziękuję“.
Bo ja wierzę, że w ciszy co teraz nastała,
Z której dojdzie Cię tylko głos, co Cię przeklina,
Krzyk „Hańba co pod Twoje pomniki się wspina,
Ty we łzach, wstydu pełna, będziesz przecież trwała.
Noc, noc teraz ! Więc śpijcie, gotyckie katedry,
Sarkofagi rycerzy, co bili się górnie !
Gasną światła w teatrze, i milknie głos Fedry,
Co staje, skamieniała, na swoim koturnie.
Księżyc cienie w dziwaczne ksztaby powygiiiał 
I srebrną smugą płynie przez sale zamkowe,
Przez Luwr śpiący przechodzi ogromny Kardynał 
I w swym płaszczu czerwonym kry je dumną głowę.
Już pora ! „Bellerofon“ przybija do brzegu,
Jak widmo cały w świetle, świetle co przeraża,
Ostatni grenadjerzy zamarzli wśród śniegu.
Ktoś woła : „Gdzie jest Cesarz ? Katujcie Cesarza /“.
Ach ! Tylko jeszcze jeden krótki krzyk rozpaczy 
I miljona nóg tupot już słychać wpobliżu,
I święta Genowefa, spłakana, zobaczy 
Zwycięskich barbarzyńców w twych murach, Paryżu.
Gdy dźwięk Twój poza miastem coraz się oddala,
Na plac Zgody bez końca wojsk ciągną kolumny.
Patrz ! Oto wjeżdża człowiek, co kościoły kala 
I wielkim bohaterom zagląda do trumny.
On bluźni: „Cóż się teraz oprze mojej mocy,
Gdy to miasto uklękło wśród mych armat huku 
I tylko Twoje, echo rozbrzmiewa po nocy 
I budzi jakieś mary na paryskim bruku.

JAN LECHOŃ.
Pannie Ewie Curie

STANISŁAW BALIŃSKI

ŚNIEGI NAPOLEOŃSKIE
Kapralu z czarnym puklem na wypukłem czole 
I z ręką założoną w mundur legendarny,
Napoleonie, chmuro nad Marsowe Pole 
Wschodząca — żeby ujrzeć sztywny wąsik czarny.

Wpatruję się w twój obraz, jakbym chciał w nim czytać 
Tajemnicę wielkości, upadku i wojny,
— W te oczy, które mówić nie chciały i pytać,
I w tych oczu horyzont zawsze niespokojny.

Śnieg pada. O Cesarzu, wlokę się za tobą 
Po wielkich śniegach świata, przez krwawe zjawiska,
Z raną, nieuleczalnie owianą żałobą,
Jak cień twojego płaszcza, jak cień bez nazwiska.

Śnieg pada. I rozwiera zaciśnięte pięście,
I przewraca nad sinym Berezyny brzegiem.
Powiedz, za jaką Francję i za czyje szczęście 
Umieram ?... Bo umieram, zasypany śniegiem..

A dzisiaj ty się chwiejesz, ty słaniasz się teraz,
I jak kapral — nie cesarz — ranny w skronie blade,
Wyciągasz do Cesarza ręce, że umierasz,
Pod Łukiem Tryumfalnym, przyjmując paradę.

I wznosisz się, jak chmura, nad sztywnym szeregiem,
Który 'nad twego miasta pastwi się swobodą,
I opadasz na Paryż bezimiennym śniegiem,
I topniejesz pod Łukiem bezimienną wodą...

STANISŁAW BALIŃSKI.
Londyn, grudzień 1040.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI

HONORIS CAUSA
FELJETON Z CENZUSEM

Zbrojnie i niemal konno, w każdym razie 
z brzękiem ostróg, zajechała nasza armja 
cichy, prastary uniwersytet w St. Andrews, 
zajęła go manu militari, a przecież gen. 
Sikorski w tymże uniwersytecie mundur 
togą szkarłatną zasłonił, otrzymując zaś 
doktorat utrinsque iuris, czyli praw obojga, 
na oba kolana przyklęknął. I słusznie uczy­
nił, ponieważ cedant arma togae. Tak, nie­
kiedy pierwszeństwo nawet, nawet przed 
mundurem, powinna mieć toga, symbol zaś

Uniwersytet»

w tern przyklęknięciu był wymowny i 
piękny zarazem, zwłaszcza że candidatus 
nie tylko wojsko lecz i władzę reprezento­
wał.

Wstawszy z klęczek, gen. Sikorski, vir 
bonus, dicendi peritus, mowę wypowiedział 
wspaniałą. Mądrej a subtelnej poddał a- 
nalizie związek, zachodzący pomiędzy ideą, 
która wyraża nasze wojsko, a ideą prawa 
wogóle i prawa tego kraju, który nas przy­
jął. Schroniliśmy się na tę wyspę, na tę

Senat

wyspę ostatnią, na tę Ultima Thule demok­
racji, na ten biegun polarny wolności, 
mógłby zatem dr. Sikorski, doctor mirabilis, 
responsum 'swoje zacząć od słów : „Hic 
tandem stetimus nobis ubi defuit orbis'1...

Istotnie, zabrakło już namjglobu pod 
stopami, skończyła się nam ziemia, i stojąc 
nad brzegiem Kanału, myśleliśmy, że już 
widzimy straszliwe ,fines", że to już ko­
niec, koniec świata.’ Jednakże wylądowaliś­
my tutaj naprzekór wszystkiemu i na-

fot. Pikiet
Herb uniwersytetu

fot. Pikiet
Generał Władysław Sikorski w towarzystwie przedstawicieli uniwersytetu

przekór Niemcom, naprzekór całej tej ser- 
vunr pecus ich wasalów, żyjemy i żyć bę­
dziemy. Co więcej, walczymy i zwyciężymy 
w w'>lęę..o ..dęmokrącję. wolność, elemen­
tarną, kułtuię i cywilizację, a zatem o

lekko i currente calamo. (Cóż ja dzisiaj tak 
na łacinę zachorowałem? Rzecz prosta, 
udzielił mi się duch prastarej uczelni, i 
teraz, nrrieac rr.-rJ genius 1,.-ci gada-)... Piszę 
tak lekko, że ciężko mi to zganić gotowa

St. Mary’s College

prawo", jak rzeki gen. Sikorski. Miał rację 
ponieważ sub lege libertas.

Piękna a zarazem i skromna była mowa, 
którą młody doktór, bo anno aetatis suae... 
(no, nie ja mu będę lata liczył 1) wypowie­
dział. Caluteńka Alma Mater od św. And­

cenzura. Ta cenzura, której zawsze dis- 
plicuit nasus meus, ona, o której Rzymianie 
już mówili : „Dat veniam corvis, vexât 
censura Columbus“... A, wszystko jedno ! 
Quod scripsi, scripsi !

Piszę i mówię stale prawdę, tak jak ją

fot. Pikiet
Ruiny zamku z XII w.

rzeja słuchała w podziwie a w zadowo­
leniu wielkiem, że jej się tak udał ten kan­
dydat. I że mu tak ładnie było w todze, w 
todze szkarłatnej a białym kolorem bramo­
wanej !

Piszę narazie lekko o tej uroczystości,

czuję. I mówię moje verba veritatis z 
reguły dentibus albis, nie dente superbo, 
choć w rzeczy samej pyszniłem się bardzo 
z tej promocji, która jak słusznie podniósł 
doctor in utroque, gen. Sikorski, zaszczy­
tem okrywa nas wszystkich, armję całą od

generałów po strzelców, i nas szarych 
cywilów. Teraz .już wszyscy jesteśmy z 
cenzusem ! I pokraśnieliśmy wszyscy bez 
wyjątku od tej togi szkarłatnej, od tego 
doktoratu honoris, tylko honoris, causa !

Nazwałem dr. Sikorskiego „doctor mira- 
bilis". Promocja ta jest wydarzeniem oso- 
bliwiem wielce, któremu wypada przyjrzeć 
się z kilku stron, głównie pod światło, pod 
samo słońce. Najstarsza wszechnica szkoc­
ka ma dzieje bogate, ma skarby prawdziwe,

Rondel

ma pamiątki, ma pradawne berła, medale, 
księgi immatrykulacyjne, ma wreszcie wie­
lu, wielu sławnych wychowanków-dokto- 
rów, ale takiego nie miała jeszcze napewno. 
Bo to nie autochton lecz cudzoziemiec, nie 
jurysta lecz inżynier, nie cywil lecz wojs­
kowy, nie człek zasiedziały na tej wyspie 
lecz exul, przybysz zdaleka, i doktorem 
został. Honoris, tylko honoris, causa 1

Trzeba umieć nosić mundur, ale i no­
szenie togi jest rzeczą niełatwą. Obu tym

Dean’sJ Court

trudnościom sprosta dr. Sikorski, doktór 
„cudowny". W dziejach uniwersytetu St. 
Andrews jest pewien epizod, świadczący że 
można z doktoratem uwinąć się szybko, 
nawet błyskawicznie szybko. Przecież nie­
jaki James Chrichton wstąpił na tę wszech­
nicę jako pacholę, mając lat jedenaście 
(według innych źródeł jeszcze mniej, bo 
zgoła dziewięć) a skończył studja i to sum­
ma cum laude w piętnastym roku życia, 
zasłużył sobie zatem na przydomek „doctor

fot. Pikiet
Herb założycieli uniwersytetu
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mirabilis“. Dr. Sikorski dokonał tego w 
czasie znacznie lepszym i w formie dosko­
nałej. Nie chodził wcale na wykłady, nie 
odbywał nowicjatu w St. Andrews, które 
słynęło niegdyś z reguły tak surowej, że 
w football grać studiosom nie było wolno, 
a jedyną kobietą, mającą dostęp do murów 
uczelni, była praczka, i to już taka „ma­
dame sans gêne“, która ukończyła pięćdzie­
siątkę z okładem... A przecież uczeni pro­
fesorowie uznali, że ten doktorat mu się 
patrzy ! Senatus consilium zadecydowało 
unanimiter ! I promocja odbyła się ! Quod 
felix, faustum, fortunatumque sit !

Ale muszę zacząć od początku i szczerze 
przyznać się do pewnych „niedopatrzeń“. 
Incipiam ! „Niedopatrzenia“ polegają na 
tem, że jako rasowy dziennikarz spóźniłem 
się na samą uroczystość, mówiąc zaś jeszcze 
ściślej, pociąg się spóźnił, i przyjechałem 
dosłownie poto, by świece gasić. Niemniej, 
będąc tym rasowym dziennikarzem, do- 
śpiewałem sobie wszystko czego mi nie było 
dane widzieć. Ale zły byłem jak sto dja- 
błów. Na pociąg i na siebie, choć nic nie 
zawiniłem. Szczęśliwym zbiegiem okoli­
czności a naprzekór zasadzie „tarde venien- 
tibus ossa" dr. Sikorski zaprosił mnie, per­
sonam raczej gratis niż gratam, na obiad 
doktorski. Zaprosił mnie również i rektor 
na herbatę, potem zaprosił także dziekan 
wydziału teologicznego i pięknie ugościł.

Jeśli idzie o obiad, na pierwsze były hors 
d’oeuvre’y, które zacząłem dosłownie ab 
ovo, jednakże cum grano salis. Przy sar­
dynkach trochę oleum perdidi, mianowicie 
na spodnie. Ze wzruszenia. Plamy passim, 
passim... Nie dbając o nie, jadłem ore 
rotundo, popijałem ad libitum, wodę zos­
tawiając aquae potoribus. O biesiadzie po­
wiedzieć można, że Amfitrjon trzymał się 
zasady „pauca sed bona“. Już in poculis a 
zarazem per iocum przystąpiłem nie tyle do 
premjera i wodza naczelnego ile raczej do 
dr. Sikorskiego, mówiąc po koleżeńsku, że 
wreszcie mu dorównałem, ponieważ i on 
jest doktorem. Generał uśmiechnął się i 
rzekł :

—Nieprawda ! To ja panu dorównałem, 
panie Zygmuncie !

Roześmialiśmy się tedy obaj, Arcades 
ambo, poczem ja opowiedziałem zabawną 
anegdotę o lordzie Melbourne, premjerze z 
czasów królowej Wikt or j i, który to dygni­
tarz, otrzymawszy Order Podwiązki, miał 
wyrazić się, że kontent jest z tego odzna­
czenia, ponieważ „there is no damned merit 
connected with it“...

Fragment dziedzińca przed St. Mary’s 
College

Generał parsknął śmiechem wesołym i 
dowcip należycie ocenił, ale ja nagle spowa­
żniałem, przyszło mi bowiem do pstrej głowy 
że ta anegdota nie ma najmniejszego sensu 
w zastosowaniu do tego doktoratu. Z 
promocją tą, z tem pasowaniem klęczącego 
żołnierza na doktora prawa, wiąże się 
zasługa wielka, zasługa zarówno osobista 
jak ogólna. Aż do tego punktu pisało mi 
się Jekko, ale teraz przejdę w tonację dur.

A pisało mi się lekko, bo... Bo tak strasz­
nie rzadko widzi teraz człowiek słońce, a 
tam, w St. Andrews, było słońca wiele. 
Miasto „of the scarlet gown“ zapachniało 
mi Krakowem, który teraz jest także szkar-

Doroczny pochód studentów w dn. 1 marca (Kate Kennedy’s Day)

Pochód studentów po nabożeństwie niedzielnem

łatny, choć nie od togi ale od krwi. Chwi­
lowo jednak nie myślałem o krwi, przeży­
wając w St. Andrews naprawdę lucidum in­
tervallum naszego półtorarocznego „black 
out“u. Raz na półtora roku uśmiechnąć 
się, to przecie nie grzech śmiertelny ! Gdy­
bym tego śmiechu nadużył dzisiaj, byłoby 
gorzej, choć nawet abusus non tollit usum.

Fragment dziedzińca przed Biblioteką

O, zapachniało mi w St. Andrews moim 
Krakowem i muraminaszej, starszej jeszcze 
wszechnicy ! Zaśpiewało pieśń, która dzia­
ła jak bomba łzawiąca i krusząca równo­
cześnie, pieśń „Gaudę, Mater Polonia !“. 
Słuchaliśmy jej my, Polacy niejako in 
partibus... A ja pisząc dzisiaj, żartowałem, 
choć vivit sub pectore vulnus... O, jak żyje 
ta rana !

Dam już pokój łacinie, strzelę nią o zie­
mię, i po polsku, już tylko po polsku 
ciągnąć będę rzecz dalej. Wszystko, co 
napisałem dotąd, nie liczy się. Zaczynam 
odnowa ! Panie Generale ! To była piękna 
uroczystość ! Przepiękna ! I winniśmy 
Panu wdzięczność za nią. Bo też naprawdę

ta szkarłatna toga okryła nas wszystkich 
tak że bodaj przez chwilę spod jej fałdów 
nie widać było że jesteśmy nędzarzami. 
Przysłoniła zdarte łachy wygnańcze, przy­
słoniła naszą całą biedę i mizerję niewy­
mowną, zdobyłem się więc i ja na ten łaciną 
łatany humor w pierwszej części mego arty­
kułu.

Szkoci uczynili sprawiedliwość. Czcząc 
Polskę, oddali hołd prawu, którego my 
jedni, jedyni na całym kontynencie broni­
liśmy do końca przed Niemcami. I za to 
wszystko, za tę walkę, za krew żołnierza, 
równie jak za opór nieustanny kraju, rów­
nie jak za chęć poniżenia nauki polskiej,za 
rabunek jej warsztatów, bibljotek, muzeów, 
za wszystko, czego wyliczyć się nie da 
dzisiaj a co kiedyś musi być zliczone dok­
ładnie i zapłacone z lichwą — najstarszy, 
sławny uniwersytet szkocki okrywa nas 
szkarłatem, jakże symbolicznym w barwie!

Panie Generale, przyjacielem Pana był 
rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego,Stanis­
ław Estreicher, uczony wielki i wielki staty­
sta a człowiek z kryształu. Gdy mu Niemcy 
zaproponowali, by stanął na czele mar- 
jonetkowego pseudorządu, rektor Estrei­
cher odmówił. Odmówił...honoris causa.

Gdy w jakiś miesiąc później ci sami 
Niemcy wyprowadzali profesorów Uni­
wersytetu Jagiellońskiego do samochodów- 
kibitek, w pierwszym szeregu szedł rektor 
Estreicher. Już na samym progu wszech­
nicy krakowskiej żołdak niemiecki uderzy] 
rektora w twarz. Był to policzek także... 
honoris causa.

Myślałem o Estreicherze w St. Andrews. 
Myślałem o tem, że zanim biel i amarant 
okryją jego trumnę po naszym powrocie do 
Polski, symbolicznie okrywa tę trumnę i 
innych trumien siedemnaście szkarłat owej 
togi z St. Andrews. Okrywa ją także... 
honoris causa.

Za to, że Polska jedna jedyna na całym 
kontynencie do końca broniła i aż do 
zwycięstwa bronić będzie prawa przed 
Niemcami.

Broniła i bronić będzie honoris causa.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

0, Grecjo — ciebie że kochano, widzę 
Dziś jeszcze w każdej marmuru kruszynie,
W naśladownictwie, którego się wstydzę 
Za wiek mój — w kolumn karbowanych trzcinie, 
Opłakiwanej od wierzchu akantem,
W łamanych wierszach na łkania zapału,
I w sokratejskiej sowie z ócz brylantem,
I w Filos twojej — aż do szału!

(CYPRJAN NORWID)

Jeden z najbliższych dodatków „Wiadomości Polskich“ p.n. „Skarbnica Polska“ ukaże się w zwiększonej objętości 4 stron druku i 
poświęcony będzie całkowicie

GRECJI W LITERATURZE POLSKIEJ.
Na dodatek ten złożą się wyjątki z pism następujących pisarzy :

Adam Asnyk, Ignacy Baliński, Felicjan Faleński, Konstanty Gaszyński, Jan Kochanowski, Marja Konopnicka, Amilkar Kosiński, 
Zygmunt Krasiński, Adam Mickiewicz, Cyprjan Norwid, A. E. Odyniec, Lucjan Rydel, Henryk Sienkiewicz, Juljusz Słowacki, Aleksander 
Świętochowski, Kazimierz Tetmajer, Juljan Tuwim, Kornel Ujejski, Kazimierz Wierzyński, Józef Wittlin, Stanisław Wyspiański, Bohdan Zaleski.

MARJA KUNCEWICZOWA

PORTY
A teraz, skoro się to stało i ten ostatni 

krok cofnięty być nie może, skoro wielu 
Polaków przekroczyło granicę, która nie 
tylko ojczyzny granicą była, ale i różnych 
innych spraw ludzkich kresem, zbawienie 
wędrowców od tego zawisło, czy ich 
ostatnie kroki zostaną kiedyś policzone 
za pierwsze. Pierwsze po nowej stronie 
świata.

Pierwsze w odmienionem życiu.
Świat, który przyjął Polaków we wrześ­

niu 1939 r., nie był nowy.
Nędza chłopów rumuńskich była stara.
Stara była naiwność egoistów.
Stary był snobizm filantropów.
Stary był nałóg serc szlachetnych — 

miłosierdzie.
I my nie byliśmy nowi dla świata, w 

którym ucieczka przed odpowiedzialnością 
nigdy nie ustaje, jak i nie ustaje pogoń 
bezbronnych za bronią.

Jeśli kto był nowy dla kogo, sami 
byliśmy nowi dla siebie.

Za nami była burzliwa, grzmiąca, noc 
nad owczarniami Mołdawji, pasterze na 
straży zagrodzeń wypełnionych bekiem, 
było miotanie się na nieznajomych rozsta­
jach, były oczy baranie, kocie i ludzkie, 
wyrażające przestrach wszystkiego co żyje 
w stepowej rumuńskiej ciemności.

Rankiem siedzieliśmy przy drodze z 
. Czerniowiec do Bukaresztu na skrawku 

zieleni za rowem — gromada towarzyszy 
raczej przygodnych. Pojedliśmy chleba 
z wędliną, rozprostowaliśmy zdrętwiałe 
nogi, dali folgę językom. Każdy coś gadał. 
Na początku ludzie podejrzliwie na siebie 
zerkali, gotowi milczeć na wszystkie py­
tania a żale przyjmować wrogością. Z 
bezładnej gadaniny zaczęły przeglądać 
fakty i sytuacje. Nie pamiętam kiedy przy­
łączyłam głos do chóru, pamiętam, że 
ocknęłam się pośród najprzykrzejszego wła­
snego śmiechu, jakiego kiedykolwiek dane 
mi było zaznać. Wszyscy się śmieli. Sied­
mioletnia dziewczynka trzymała się za 
brzuszek z głową zarzuconą wtył, z dzio-. 
bem otwartym, jak u ptaka, który się napił. 
Kobiety miały zęby nawierzchu, mężczyź­
ni ryczeli. Temperatura nieszczęścia była 
tak wysoka i tak u wszystkich równa, że 
nikt nie zauważał maligny.

Pamiętam co opowiadałam. Ani przedtem 
ani potem te rzeczy nikomu nie wydałyby 
się śmieszne. Była wśród nich rozszarpana 
Antolka, było wycie charta, był więzień we 
krwi, most na rzece, były rozkrzyżowane 
przed samochodem generalskim ramiona 
oficera, był strzał...

Skąd się wzięło światło, w którem te 
rzeczy wyglądały śmiesznie? Pewnie z 
piekła.

Pochowaliśmy skrzętnie resztki jedze­
nia. Czułam, że mam wypieki, spojrzałam 
w lusterko. Oczy, które tam napotka­
łam, były tak samo obce jak oczy koni i 
baranów, złapane nocą w smugę reflektora.

*
Na następnym popasie dano nam pier­

wszą jałmużnę.
Z pola wyszły dwie kobiety i wyrostek. 

One były w długich lnianych koszulach, 
haltowanych czarno, śniade jak nasza

Częstochowska, chłopiec —- w słomianym 
kapeluszu, podobnym do kapeluszy lubel­
skich. Zatrzymali się naprzeciw nas, nic 
nie mówiąc, bo poco? Stali wobec istot 
głuchoniemych : wobec cudzoziemców. A 
gest ich rąk był dostatecznie wymowny : w 
ciemnych dłoniach trzymali kubki z 
moszczem.

Wypiliśmy to wino. Nie dziękowaliśmy, 
bo poco? Nie nam ono zostało ofiarowane, 
tylko Bogu.

Naokoło szeleściły długie zeschłe liście 
ogołoconej z kaczanów kukurydzy. Wyda­
wały taki sam szelest, jak na Powązkach 
wstęgi wieńców nagrobnych.

*
Czemu było tak śpieszyć? Każdy miał 

swój własny szczególny powód do po­
śpiechu. Dzisiaj o niektórych powodach 
zapomniano, dziwiąc się, że można było tak 
śpieszyć donikąd. Ale zapomniane powody 
zgłoszą się kiedyś z nicości.

Pod koniec drugiej doby, prowadzący 
samochód prosił, żeby go co chwila uderzać 
po karku, żeby krzyczeć i zapalać mu 
papieros po papierosie. Mimo tego bicia, 
krzyków, papierosów, spał ; niewiadomo 
dlaczego wóz nie stoczył się do rowu.

Jechaliśmy najpierw w nieprzeniknionej 
czarności — długo, długo — jakby przez 
tunel. Potem po obu stronach szosy wyrosły 
katedry. Niemiecki gotyk, bo ściany 
sięgające nieba były czerwone, luki bardzo 
śpiczaste, dużo wież. Katedry za kated­
rami, jedne całe, drugie przecięte na pół, 
obnażone nawy, krużganki, ołtarze bez 
świec, wszędzie pusto i cicho. Wszystkie 
niemieckie katedry zbiegły się nad naszą 
drogę.

Im dalej jechaliśmy, tem one wyżej rosły 
— coraz czerwieńsze i ostrzejsze i cichsze.

Raptem blask j e rozświetlił... Sklepienia 
uciekły w niebo, kolumny się rozstąpiły. W 
prostokącie światła stał pan w cylindrze, w 
pelerynie filmowego amanta, w białym 
szalu.

Bukareszt. Majacząc, dokołataliśmy się 
jednak do tego miasta, gdzie hotele i 
dancingi były pełne ludzi w wieczorowych 
strojach.

Stanęliśmy i my przed hotelem. Służący 
wyszedł z hallu, obstąpili nas przechodnie, 
pan w pelerynie odwrócił głowę... Po tylu 
pustych katedrach latarnia uliczna raziła 
oczy. '

Patrzono, jak mrugamy... Pytano się: 
kto oni są ? co za j edni ?

Wydostawszy paszport, szukałam od­
powiedzi.

Paszport mówił : citoyen polonais.
Profession : écrivain.
Signes particuliers : nuis.

*
Od świtu do zmroku tłum obywateli 

polskich zalegał chodnik przed ambasadą. 
Zrzadka woźny uchylał bramy i przepu­
szczał podług listy jednego czy dwóch 
petentów. Po placyku wewnętrznym 
kręcili się też od czasu do czasu młodzi 
ludzie z nieziemskiemi twarzami. Ich 
widok niekiedy wywoływał zamieszanie. 
Ktoś zaczynał gwałtownie cisnąć się do 
sztachety, wykrzykując :

— Onufry ! Hilary ! Kopa lat ! ! Po­
wiedzże do licha woźnemu, żeby mnie 
przepuścił, mam polecenie od Muszki...

Zanim woźny zdołał usta otworzyć, dosta­
wał knockouta, a wysłannik Muszki sadził 
wielkiemi susami przez dziedziniec, rzuca­
jąc za siebie :

— Ja do pana radcy. Pan radca mnie 
prosi.

Dwojako bywał przyjęty taki akt bra­
wury. Mężczyźni w kaszkietach, anoni­
mowe bryłowate typy, kilkunastoletni 
chłopcy, wydawali pomruk albo gwizd i 
czekali dalej — ufając w słuszność swojej 
sprawy. Wielu natomiast wytwornych ner­
wowców wpadało w szał. Przepychali się 
naprzód z wrzaskiem :

— To skandal 1 Ja każę aresztować tego 
pana ! Ja tu stoję już od pół godziny ! 
Ja mam interes do ambasadora !

Gorączkowo przetrząsali portfele, pisali 
w powietrzu karteczki na ty do najdostoj­
niejszych osób.

Wewnątrz gmachu ambasadorskie nabo­
żeństwo szło normalnym trybem, jak gdy­
by nie zagrzmiało, nie runęło żadne 
Betlejem. Były salony, do których nie 
dopuszczano, drzwi, których strzeżono, 
fotele, których nie podawano byle komu. 
Były telefony „mon cher", były noty 
werbalne i dyskretne perfumy.

Były jednak i zakłócenia obrządków. 
Mimo wszystko, więcej łudzi niż zwykle 
kręciło się po korytarzach, wysłannicy Mu­
szek przeskakiwali po kilka stopni, pędząc 
w naj oficjalniej szych kierunkach, nie­
którzy petenci nie chcieli spokojnie siedzieć 
pod afiszem „Polska — kraj polowań", i 
przed niektóremi drzwiami tworzyły się 
ogony. Jeśli te drzwi ustępowały, mogłeś 
dostrzec oblicze zgorszone, któremu za­
wodowy takt zabraniał być obliczem 
niespokojnem.

Wystarczało tego sekundowego widoku, 
by postaci z ogona traciły przytomność :

— Proszę mnie wpuścić ! Ja sam się 
zamelduję !

Do woźnego :
— Pan nie wiesz z kim pan mówisz. 

Minister Iksiński.
Jak zwykle, ludzie bez cenzusu — w tym 

wypadku woźni — okazywali się trzeź­
wiejsi od inteligentów. W fabryczce not 
werbalnych oni pierwsi wyczuli haussę 
paszportu na giełdzie człowieczeństwa.

— O dowodzik osobisty poproszę ■—• 
mówili. — Obywatelstwo? Polskie. Za­
wód? Urzędnik. Rok urodzenia?... Do 
attachatu wojskowego poproszę.

Nadchodziła pora śniadania. Radcowie 
i sekretarze chyłkiem zbliżali się do okien, 
żeby sprawdzić czy fala kataklizmu nie 
zmywa jeszcze tabliczek „C.D." z maszyn 
ambasady.

Cofali się szybko... Nie chcieli poznawać 
ministrów, którzy — zbici w kupkę — roz­
paczliwie szukali we własnych paszportach 
zawodu : minister.

I z niedowierzaniem czytali : znak 
szczególny — zero.

*
W hotelu wieczorami po olbrzymiej sieni 

' snuli się wygnieceni Polacy. Maligna opa­

dała ; niepewni własnych nóg i spojrzeń, 
próbowali uchwycić sekret nowej równo­
wagi. Rodziny wszczynały poszukiwania 
zaginionych dzieęi.

Niektórzy zaś właściciele polskich pasz­
portów — trawieni chronicznym ogniem — 
szukali, bezsenni, uporczywi, nowego losu 
dla instytucji, która je wystawiła: dla 
polskiego państwa.

— Musi być nowy rząd — mówili.
— Gdzie będą nowe kadry wojska? —'py­

tali.
— Jakie są dyrektywy sprzymierzo­

nych ? — szeptali.
Konsulaty francuski i angielski stanęły 

w oblężeniu. „Wizy, wizy“... Powiało 
zdrowiem.

Ambasada z fabryczki not werbalnych 
przemieniała się zwolna w biuro werbun­
kowe, w schron, w arkę, odbijającą od 
brzegu...

„Citoyens polonais“ chodzili po rozjarzo­
nych ulicach, przymykając oczy : upatry­
wali takie miejsca ciemne i otwarte, skąd 
było widać zachodnią stronę nieba. A na 
niem — gwiazdę Francji, „przewodniczkę 
łodzi“.

*
Nieznajoma pani ubrana po parysku 

była żoną rumuńskiego malarza. Mieli 
dom, gdzie stare normandzkie skrzynie 
doskonale współżyły z miejscowym folk­
lorem i z włoskiemi szkłami. Ciemnawy 
ciepły dom, którego piękno było plonem 
wędrówek jednego artysty, nie zaś osiad- 
łości pokoleń.

Goście domu wchodzili z łatwemi ges­
tami światowców, języki nie sprawiały 
trudności, umiano ich po kilka, nikt nikomu 
się nie narzucał, nie zadawano niedyskret­
nych pytań, nie przyglądano się „nie­
szczęśliwym".

To że Teatr Wielki i Zamek i Zachęta 
leżały w gruzach, że spod płyt chodników 
warszawskich cuchnęło trupami, że Polska 
znowu nikła z mapy, nie mogło jeszcze w 
październiku 1939 r. dezorganizować herbat 
w Bukareszcie. Ich teatry, zamki, wystawy 
funkcjonowały, romanse, choroby szły 
normalnym trybem, dzieci wracały z 
wakacyj, nieboszczyków grzebano wśród 
chryzantem i pieśni. Rumuni mieli sobie 
mnóstwo do powiedzenia po wyjątkowo 
pięknem lecie, u progu zimowego sezonu.

Mieli sobie do powiedzenia tak wiele, że 
milczenie jednej czy dwóch osób nie 
odrazu zwracało uwagę. Można było spo­
kojnie siedzieć i wypróbowywać na nowej 
rzeczywistości swoje stare zmysły, stary 
mózg, ćwiczyć się w nowem życiu.

Najpierw wzrok... Tak oto wyglądają 
dla bezdomnych — domy. Meble bły­
szczące od użytku taki kształt, taki kolor 
posiadają dla tych, których meble się 
spaliły. Albo zostały w utraconem mieście. 
Taki kształt nieosiągalny, taki przepadły 
kolor.

Słuch... Tak brzmią głosy matek, któ­
rych synowie chodzą do szkół. W takim 
rytmie toczą się rozmowy pracowników 
niezbankrutowanych przedsiębiorstw. Taki 
akcent daje słowom wolna ojczyzna.

Węch... Tak pachną kwiaty z własnych

ogrodów. Tak pachną kobiety po beztro 
skim dniu przed nocą miłości.

Smak... Tak smakuje chleb bogatych 
krewnych.

I czego potrzeba, żeby mózg przestał 
rejestrować, analizować, wnioskować?

Czego trzeba, żeby serce przestało 
wspominać?

Rumuni po katastrofie wrześniowej nie 
przestali być dla nas sprzymierzeńcami. 
Wyłączne i kosztowne, zarówno jak mi 
żerne, wnętrza pootwierały się wtedy przed 
Polakami w Rumunji z tą szczodrą gościn­
nością, która im dalej na Zachód, tem jest 
bardziej racjonalna.

Jednak nasze milczenie nie mogło długo 
trwać. Jednak czegoś się po nas spodzie­
wano, istnieje przecież jakiś odpowiednik 
gościnności.

Zaczęliśmy opowiadać. Pogawędki zaraz 
ucichły. Może nawet ktoś syknął, jak to 
bywa kiedy zaproszeni artyści kierują się 
na środek salonu... Repertuar mieliśmy 
różnorodny i obfity. Wszystkiego chciwie 
słuchano. W żadnym kraju później nie 
napotkaliśmy już tak wtajemniczonych 
słuchaczy. Patrzyli na nas z nabożeństwem 
jak na wypróbowanych aktorów tej samej 
tragedji, której bali się zostać prowincjonal­
nymi komparsami.

Znali, ach, znali napamięć bohaterskie 
arje, historyczne recitativa, wkładki buffo 
naszej wspólnej strony świata, tego war- 
jackiego teatru między Bałtykiem a mo­
rzem Czarnem, bankrutującego co kilka 
sezonów spowodu kłótliwości zespołu i z 
przyczyny rosyjsko-niemieckich przecią­
gów.

Znali. Współczuli bez zdziwienia. Słu­
chając, wstrząsali się, bo przez drzwi, 
które nam otwarli, walił przeciąg.

Jednak nie wypraszali nas. Proponowali 
adoptację naszych dzieci. Jedyna sła­
bostka, na jaką sobie pozwalali, to na­
dzieja, że i tym razem podej mierny się na 
wschodzie Europy wszystkich ról tragi­
cznych.

Pierwsza pozycja paszportu, wystawio­
nego w r. 1938 przez starostę grodzkiego 
Warszawa-Południe, odzyskiwała komen­
tarz romantyczny : „citoyen polonais" 
oznacza „cierpieć za miljony".

Starszy pan był sławnym reżyseiem.
Stał na ulicy, i żal mu było się ze mną 

pożegnać. Pewnie niejedno w życiu 
przeszedł zanim osiadł w tem atłasowem i 
marmurowem mieszkaniu, gdzie przed 
chwilą dal mi tak dobrze zjeść a żona 
włożyła najbiedniejsze swoje perły, żeby 
nie przygnębić „bieżenki". Pewnie wie­
dział z własnego—niegdyś—doświadczenia 
jak to jest, kiedy człowieka pożegnają na 
ulicy zamożni znajomi, nie wspomniawszy 
o pożyczce, nie wyjawiwszy sekretu powo­
dzeń, i niewiadomo dokąd iść i czego się 
teraz uczepić.

O pożyczce nie wspomniał, bo zdążył 
już sformułować sobie zasadę : pożyczki 
demoralizują uchodźców. Miał jednak 
serce teatralnego brat-łaty, więc zwłóczył 
z rozstaniem. Przywołał obszarpańca, ku­
pił mi bukiecik fiołków.

I tego nie było mu dosyć... W najostat- 
niejszej chwili, trzymając już kapelusz 
w ręku, postanowił — widać — wyjawić 
mi sekret powodzeń.

— Dokąd to udasz się teraz, chere amie ?
— powiedział. — Czy koniecznie do 
Francji?

Ponuro skinęłam głową, niepewna czy 
otrzymam wizę.

— Nie doradzam pobytu w Rumunji —- 
ciągnął. — Watowany Lohengrin na 
tronie, córka lichwiarza w skarbcu państwa, 
mamałyga na codzień, szampan od święta, 
a gęba zawsze na kłódkę. Cóż to za życie 
dla artysty ? Ale Francja?...dlaczego ?

—■ No, bo właśnie swoboda. Tam będzie 
można pracować.

Zmrużywszy oko, ujął mnie za łokieć.
— Czy wydawcy paryscy stoją już w 

ogonku do pani wojennej powieści?
•—-Nie myślę o powieści.
Szarpnął mnie z gniewem.

— O czem więc pani myśli? „Ojczy-
zna‘ ?...

Pomilczał, odsapnął.
— Powiem co ja myślę... Zanim powiem

muszę stwierdzić, że mam dwie kamienice 
w Bukareszcie, galerję obrazów, żona ma 
klejnoty. Otóż ja wolę wszystko stracić 
i zacząć nowe życie. Ja poczekam tu...na 
nich.

Piorun we mnie strzelił.
— Ależ panie, życie z nimi nie będzie

wcale nowe. Gęba po staremu na kłódkę, 
więzienia...

Drugie oko zostało zmrużone.
— Czy własne zdanie nie może się

zgadzać z aktualnym kursem? Osobiście 
znam sowieckich artystów, którzy siedzą 
nie po więzieniach, tylko po własnych 
willach na Krymie.

— Więc pocóż mówić o „traceniu"? 
Chce pan zamienić kamienice na wille, 
milczenie rumuńskie na milczenie rosyjskie.

Spoważniał.
— Mnie polityka nie interesuje, mogę 

reżyserować co mi każą, ale moja sztuka 
będzie miała serdeczny rezonans. Kultura 
mieszczańska się przeżyła, kto się teraz 
przejmuje teatrem we Francji?

Złapał mnie znowu za rękę.
— Stary człowiek to pani mówi : nie 

trzeba.się za siebie oglądać. Artysta musi 
zawsze iść naprzód, dawać to czego żąda 
epoka, artysta bez rezonansu uschnie.

— Boję się, że pan albo przestanie być 
artystą, albo uschnie pod siarczystem 
tchnieniem G.P.U. A czego żąda epoka, 
dzisiaj trudno wiedzieć — epoka i tłum, to 
nie jedno.

Kiwał głową.
—■ Scholastyczne formuły. Dziwni wy 

jesteście teraz... Pisarka ! Żadnego „feu 
sacré".

Przywołał samochód, odjechał, kłaniając 
się ceremonjalnie melonikiem, jak znaj ornej 
trumnie.

Niewątpliwie odsłonił mi sekret powo- 
Izeń.

Natomiast sekret pisarskiego zawodu 
oogrążył w ciemność jeszcze głębszą.

MARJA KUNCEWICZOWA.
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LUDWIK KUBALA

OBLĘŻENIE CZĘSTOCHOWY
Jasna Góra, klasztor zakonu św. Pawła, 

piorwszego pustelnika, sławna od wieków w 
Polsce i ościennych ziemiach słowiańskich 
jako miejsce święte, zajaśniała w czasie 
najazdu szwedzkiego taką aureolą, że do 
dzisiejszego dnia, mimo tylu nieszczęść, jakie 
na naszą ziemię spadły, stoi jako świętość 
narodowa nietykalna.

W r. 1655, kiedy król szwedzki w dwóch 
miesiącach, niemal bez dobycia broni, zajął 
naszą ojczyznę, kiedy Jan Kazimierz uszedł 
zagranicę, a województwa, wojsko, hetmani 
uznali panem swoim cudzoziemca, ubogi 
zakonnik podniósł sztandar niepodległości i 
stanął do walki z najeźdźcą „za wiarę, 
ojczyznę i króla“, a naród nasz, staczając się 
w przepaść, chwycił się ręki zakonnika : bo 
w czasach upadku, kiedy wszystko niepewne, 
niebezpieczne i ludzkim rachubom niedo­
stępne, gdy serce ciąży, a skrzydła rozumu 
za krótkie, wtedy jedynie szczęście — Opa­
trzność ratować zdolne, dając człowieka z 
niezłomną wiarą, który przy lada sprzyjającej 
chwili jednoczy naród i prowadzi go na 
właściwą drogę. Rzadko się zjawia taki. 
Czas czeka na niego i śpi, ale pamięć o nim 
czuwa przez długie wieki.

Trzykrotnie Szwedzi wybierali się zająć 
ten klasztor, zanim go obiegli. Pierwszy 
Radziejowski, przybywszy do Sieradza, za­
mierzał zlupić Jasną Górę z polecenia króla 
szwedzkiego, któremu snąć o bogactwach 
tamże złożonych opowiadał.

Wyprawa nie przyszła do skutku, ale 
przeor dowiedział się o niej w Krakowie i 
postanowił się bronić. Cudowny obraz Matki 
Boskiej — malowany, jak podanie niesie, 
przez św. Łukasza Ewangelistę, na stole 
cyprysowym, który Jezus wyciosał i przy 
którym z Matką i ze św. Józefem zwykł był 
pokarm przyjmować — wywiózł na Śląsk do 
Lubińca (w pobliżu Jasnej Góry), srebra 
klasztorne zatopił w stawie, kosztowności 
zamurował, załogę zwiększył, dobrawszy 
ludzi służalych, odważnych i wiernych, 
twierdzę klasztorną zaopatrzy! żywnością i 
amunicją. Kasztelan krakowski Stanisław 
Warzycki, który się w swoim Dankowie 
Szwedom opierał, przysłał 12 dział z należytą 
obsługą.

Klasztor, leżący na łagodnem wzgórzu, 
król Władysław IV wałem, fosą i murem z 
jedną bramą od południa- otoczył i cztery 
baszty wystawić kazał. Ponad niemi wznosił 
się kościół z klasztorem, z widokiem z okien 
na trzy mile dokoła.

Załoga składała się ze 160 żołnierzy klasz­
tornych, przeważnie kosami uzbrojonych, z 
obsługi przy działach i z 70 zakonników, ale 
starsi wiekiem nie byli zdolni do obrony. 
Pięć rodzin szlacheckich z nieliczną służbą 
szukało schronienia w klasztorze, a między 
innymi miecznik sieradzki Stefan Zamojski 
Poraita i Piotr Czarniecki, bratanek kaszte­
lana kijowskiego, znakomici żołnierze.

Ale wszechwładnym gospodarzem w klasz­
torze był x. Augustyn Kordecki.

Ten sławny przeor miał wówczas lat 52, 
urodził się i wychował w małomieszczańskim 
domu w Iwanowicach. Święcenie kapłańskie 
przyjął w r. 1634, a składając śluby zakonne, 
zmienił chrzestne imię Klemens na Augustyn.

O ile wnosić można z jogo podobizn, był 
średniego wzrostu, raczej niski niż wysoki. 
Głowa nieproporcjonalnie duża, twarz jasna, 
szeroka, okolona gęstą brodą, zapewne już 
posrebrzoną, czoło i cała górna część głowy 
potężnie rozwinięte, nos orli, oczy wielkie, 
usta jak do modlitwy złożone.

Można sobie wyobrazić tego mnicha w 
białym habicie, ze słońcem w oczach, z 
wesołą dobrocią na ustach. Rozum, brater­
ska serdeczność i prostota w słowach i w 
obejściu z ludźmi, złączone z nadludzką po­
wagą, nie dopuszczały sprzeciwu. Odważny 
i przezorny wobec nieprzyjaciół, przed tajem­
nicą świętą z wielkim postrachem i pokorą 
schylał głowę. Kochał stworzenie boskie, z 
pogodą patrzał życiu w oczy, a pragnąc 
przygotować królestwo Boże na ziemi i 
przystroić szarzyznę życia, zakładał po 
wsiach i miasteczkach Bractwa Świętych 
Aniołów.

W klasztorze miał 70 odważnych zakon­
ników (infracti robore sacrae militiae can- 
didati et Nehemia senex veteris Synagogae 
protector Kordecki Divini spiritus). Młodzi 
i starzy gotowi byli na rozkaz swego przeora 
stanąć przy działach, pochwycić muszkiety 
i bronić wstępu heretykom do miejsca 
poświęconego Najświętszej Pannie, którą o 
pomoc błagali.

O Virgo Summi Filia Patris,
Mater Supremi Maxima Filii 
Et Sponsa Pneumatis beati 
Haereticis domitis triumpha.

„Zaprawdę, dziwić się można, -— pisze 
współczesny wojewoda pomorski, znajomy i 
wielbiciel Kordeckiego, — skąd takiego do­
świadczenia tak nagle nabył człowiek, całe 
życie zamknięty w klasztorze. Prawdziwy 
cud, że Bóg dla poniżenia pychy nieprzyja­
ciela natchnął do walki z doświadczonym 
wodzem pokornego zakonnika, bo zaprawdę, 
chwałę zachowania Jasnej Góry jedynie 
czujności i zabiegom Kordeckiego przypisać 
należy. On wszystko do obrony przygoto­
wał, pozycje dla armat i stanowiska załodze 
naznaczył, szopy pod murami z ziemią zrów­
nał, robotników i straże nocami doglądał, 
żołnierzy słowem i hojnością zachęcał, zakon­
ników krzepił, szlachcie zniechęconej serca 
dodawał, a kiedy wkóńcu strach i zwątpienie 
poddać się i bramę otworzyć radziły, on się 
oparł i na swojem postawił“.

Wśród nieustającej nadludzkiej pracy i 
przy zajęciach, które go pochłaniały, układał 
diarjusz oblężenia, wydany następnie z 
dedykacją królowi p.t. „Nowa Gigantoma- 
chja przez Szwedów i innych kacerzy podjęta 
przeciwko świętemu obrazowi Bogarodzicy“.

W diarjuszu tym o sobie prawie nie 
wspomina. Dopiero wojewoda pomorski Sta­
nisław Kobierzycki, zwiedziwszy klasztor i 
zasięgnąwszy na miejscu wiadomości, wysu­
nął na pierwszy plan w swoim opisie oblężenia 
Częstochowy, wydanym w r. 1659, osobę 
przeora, który go napełnił podziwieniem.

Karol Gustaw, wracając z Krakowa do

*) Z „Wojny szwedzkiej 1655-56“.

Warszawy już jako pan całej Polski, zrobił, . 
jak powiadano, wycieczkę pod Częstochowę 
i w towarzystwie hr. Wrzesczewicza objechał 
dokoła twierdzę, którą (pomimo przestróg 
Koniecpolskiego) rozkazał gen. Miillerowi 
zająć i obwarować. Ten klasztor był mu 
potrzebny, Skarby kościelne miały służyć na 
zapłacenie wojska ; twierdza leżała na gra­
nicy Śląska ; w pobliżu niej, w Koziegło­
wach, w Siewierzu i w Będzinie, stał oddział 
Czarnieckiego i starosta babimojski ze swoimi 
ludźmi na Śląsku ; Jan Kazimierz mógł 
zająć ten klasztor, wezwać do broni lud i 
ogłosić wojnę świętą, a wreszcie i złośliwy 
antagonizm religijny doradzał zająć to miejs­
ce, poświęcone Matce Boskiej, pod której 
opiekę Polacy się udawali.

Jeszcze król do Warszawy nie dojechał, a 
już Wrzesczewicz dn. 8 listopada, o godz. 
10 w nocy, stanął pod murami klasztoru. 
Poprzedniej nocy wywiózł Kordecki cudowny 
obraz Matki Boskiej do Lubińca.

Hrabia kazał uderzyć w trąby, celem 
przerażenia zakonników, i żądał, aby mu ot­
worzyli bramy i klasztor pod władzę króla 
szwedzkiego oddali. Przedstawiał im, że 
zginą, gdy gen. Miiller na czele 4000 ludzi 
nadciągnie ; groził wreszcie, że w razie od­
mowy oń sam wszystkie posiadłości klasz­
torne w perzynę obróci.

Spodziewał się, że w tych warunkach 
przeor chętniej jemu, jako przyjacielowi i 
dobrodziejowi klasztoru, niż komu innemu 
twierdzę otworzy.

Ale Kordecki wiedział, z kim ma do czy­
nienia. Groźny list starosty babiinojskiego 
znany był w całej okolicy. Wiedziano, że 
ten szlachcie czeski, niedawno administrator 
żup wielickich, kilkakrotnie zdradzał .Jana 
Kazimierza w porozumieniu z. Rakoczym i 
ze Szwedami.

Brama klasztoru pozostńła zamknięta, a 
hrabia pod pozorem uszanowania dla miejs­
ca świętego do następnego dnia sprawę od­
łożył.

Gdy dzień zajaśniał, przybyli do niego 
posłowie z Jasnej Góry i oświadczyli w imie­
niu zgromadzenia zdziwienie, że pan kato­
licki występuje jako nieprzyjaciel miejsca 
świętego, którego niedawno sam był szcze­
gólniejszym obrońcą i dobrodziejem.

Hrabia przedstawił im, aby ulegając ko­
nieczności, oddali klasztor w jego ręce. 
Przyrzekał, że świętości, dobra i posia­
dłości klasztoru zostaną nienaruszone, że sam 
będzie ponosił koszta i środków utrzymania 
dostarczy, bo się obawia, aby ich większe 
nieszczęście nie zaskoczyło ze strony gen. 
Mullera, heretyka, którego rozkazy będą 
twardsze.

Zakonnicy, pamiętni dobrodziejstw hrabie­
go, byli ujęci jego obietnicami, ale przeor 
zwrócił ich uwagę na nocny najazd Wrzescze­
wicza, poczem wszyscy uznali, że trzeba się 
bronić, bo od wroga wszystkiego lękać się 
należy.

Chcąc zażegnać wszelkie w-ahanie, Kor­
decki zapytał o zdanie szlachty.

— O waszą, ojcowie, sprawę — odrzekł 
miecznik sieradzki—tu chodzi. Porównaj­
cie potęgę nieprzyjacielskiego wojska z moż­
liwością oporu z waszej strony i idźcie za 
własną wolą. Nam, jako gościom, trudno 
udzielać wam rady, ale póki konieczność nie 
nagli, haniebną i niegodziwą jost rzeczą 
szukać u wiarołomnego nieprzyjaciela nie­
pewnego pokoju. Schowaliśmy się tu z włas­
nej woli z żonami i dziećmi pod opiekę Naj­
świętszej Bogarodzicy i chcemy z niezach­
wianą wiarą żyć z wami i z wami umierać, 
ale lepiej zginąć, niż przyjąć jaki warunek 
nikczemnej niewoli i patrzeć na zniewagę 
świętości...

Wysłano więc znowu tych samych po­
słów do hrabiego z prośbą by odstąpił od 
swego zamiaru, a przynajmniej zaniechał go 
do czasu, dopóki nie zasięgną woli prowinc­
jała, bawiącego w Głogowie na Śląsku.

Teraz hrabia zrzucił maskę i podał posłom 
pismo z warunkami kapitulacji, grożąc że 
w razie nieprzyjęcia, folwarki i dobra klasz­
torne spali.

Żądał przysięgi na wierność Karolowi Gus­
tawowi, przyjęcia załogi z rąk jego, jako gu­
bernatora twierdzy, wydania wszelakiej bro­
ni, rozpuszczenia żołnierzy i zapłacenia tytu­
łem wdzięczności pewnej sumy w gotówce 
jemu i generałowi.

Ponieważ klasztor warunków tych nie 
przyjął, Wrzesczewicz spalił zabudowania 
przy kościele św. Barbary i odciągnął do 
Krzepic, skąd w cztery dni potem napadł i 
złupił posiadłości klasztorne.

Dopiero po odejściu Wrzesczewicza wró­
cili ojcowie wysłani do Krakowa po listy 
bezpieczeństwa dla klasztoru. Przywieźli sal- 
wegwardę z podpisami Wittenberga z dn. 9 
listopada, ale warunkową, aż do dalszego 
zarządzenia.

Zaniepokojony tem przeor, zawiadomił 
braci o grożącem niebezpieczeństwie, a za­
pewniwszy się o gotowości wszystkich i nie­
wzruszonej ich woli bronienia świętego miejs­
ca, kończył przygotowania. Kazał spalić 
wszystkie kramy i budynki jarmarczne doko­
ła klasztoru, gromadził żywność i amunicję, 
i oglądał się za pomocą na wszystkie strony. 
Pisał także do Wacława Sadowskiego, puł­
kownika szwedzkiego, prosząc o względy dla 
miejsca sławnego pielgrzymkami książąt cu­
dzoziemskich i sąsiednich słowiańskich lu­
dów. Ton, chociaż cudzoziemiec i luteranin, 
wziąwszy ojców, wysłanych do niego, na 
stronę, powiedział :

— Trzeba wam, jak widzę wziąć na siebie 
ciężar grożącej wojny, ale strzeżcie się roz­
drażniać nieprzyjaciela i wywoływać okru­
cieństwa. Podczas układów stawiajcie razpo- 
raz warunki, dopóki wam nie dadzą takich, 
na którebyście przystać mogli.

Wrzesczewicz okazał się nieużyty a na list 
kasztelana krakowskiego, który go odwodził 
od bezbożnego czynu, odpowiedział z urą­
ganiem :

— Niech przyjedzie pan kasztelan i broni 
swoją pobożnością tego świętego miejsca, 
czeka na niego wojsko królewskie.

Król Jan Kazimierz, którego przeor o 
pomoc prosił, wezwał zaraz prowincjała, by 
zakonnikom dodawał odwagi, dopókiby nie 
nadeszły posiłki. Dn. 18 listopada wydał uni­
wersały, wzywające szlachtę do powstania, z 
obietnicą powrotu z posiłkami. Takież uni- 1
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worsały rozesłał prymas dn. 17 listopada, 
ale dn. 18 listopada klasztor już był oblężony. 
Czarniecki, który stał z wojskiem w Sie­
wierzu, miał wolne ręce dopiero dn. 18 listo­
pada, bo ustępując z Krakowa, dał słowo 
Szwedom, że do tego czasu oręża przeciw 
nim nie podniesie. Po dn. 18 listopada mógł 
był wzmocnić załogę, ale miał za małe siły„ 
by przybyć z odsieczą.

Tymczasem nadeszła z konwentu wieluń­
skiego wiadomość, że Müller w 9000 wojska 
z 19 działami ruszył ku Częstochowie i z 
pewnością dn. 18 listopada przybędzie z 
posiłkowemi hufcami Wrzesczewicza, Sadow­
skiego, księcia Heskiego i dwóch pułkow­
ników Polaków (Seweryna Kalińskiego, sta­
rosty bracławskiego, i Jana Zbrożka). 
Przeor wieluński radził myśleć o wyjednaniu 
jakiegokolwiek pokoju, by nie narażać świę­
tego miejsca na zniszczenie.

Wielki strach przejął zakonników, z wojną 
nieobeznanych, na wieść o takiej potędze 
zbliżającego się nieprzyjaciela.

Przeor uspokoił przerażonych braci wezwa­
niem, aby walcząc w obronie twierdzy, zrobili 
ofiarę ze swego życia na cześć Bogarodzicy.

Zrozumieli — że dwakroó umiera, kto się 
śmierci boi.

Dn. 19 listopada, po odprawieniu nabożeń­
stwa,rozkazał obnosić Najświętszy Sakrament 
dokoła murów twierdzy, błogosławił działa, 
kule ołowiane i żelazne i naczynia z prochem, a 
gdy stanął na północnej baszcie i wierni przy 
odgłosie dzwonków upadli na koląna, on, 
przeor, dźwigając monstrancję, która mu 
głowę złociła, błogosławił na wszystkie strony 
świata i Śląsk i klasztor i całą Polskę i Szwe­
dów zbliżających się od północy — bo wobec 
Ciała i Krwi Chrystusa ludzie i świat cały... 
wszystko było dlań zarówno stworzeniem 
Wszechmogącego.

Wnet potem ujrzano zdaleka zastępy 
szwedzkie, które o godz. 2 pp. stanęły u 
podnóża Jasnej Góry.

Głównodowodzący, generał-porucznik Bur­
chard Miiller von der Liihnen, wysłał do 
klasztoru list z zawiadomieniem, że przy­
bywa na rozkaz swego króla opatrzyć załogą 
Częstochowę. Żądał wysłania pełnomocni­
ków, celem oznaczenia ilości załogi, zapew­
niając łaskę i opiekę królewską dla klasztoru, 
którego świętości pozostawi nietknięte i 
nabożeństwu żadnej przeszkody stawiać nie 
będzie, ale w razie oporu spali klasztor i 
zmusi mnichów do posłuszeństwa.

Nie czekając odpowiedzi, zajął wieś Często- 
chówkę i zaczął się sadowić w miejscach 
dogodnych do szturmu. Powitano go strza­
łami z dział tak skutecznie, że pod wieczór 
wysiał dwóch oficerów polskich wraz ze 
swoim siostrzeńcem, żądając zawieszenia 
broni.

Ci dwaj oficerowie, Gołyński i Paprocki, 
korzystając ze sposobności, złożyli na ręce 
przeora uroczyste przyrzeczenie w imieniu 
swojem i swoich towarzyszów, którzy pod 
dwoma polskimi pułkownikami w liczbie 
2000 ludzi królowi szwedzkiemu służyli, że 
nie podniosą broni przeciwko świętemu 
miejscu.

Kordecki odpowiedział, że zezwoli na za­
wieszenie broni, jeżeli generał ludzi swoich 
z folwarku wyprowadzi. Widząc, że Szwedzi 
nie ustępują, kazał spalić w nocy budynki wsi 
Częstocłiówki a przedewszystkiem śpichlerz, 
który mógł dostarczyć nieprzyjacielowi żyw­
ności i schronienia.

Tymczasem Miiller rozesłał mandaty rekwi- 
zycyjne po całej okolicy i do księstwa sie­
wierskiego, by wszyscy mieszkańcy bez 
wyjątku pod grozą ognia i miecza, w prze­
ciągu 15 dni zwieźli prowjant dla wojska do 
obozu pod Częstochową w takiej ilości, by 
oddziały polskie Czarnieckiego i Wolffa, 
które tam miały leże do dn. 18 listopada, 
zmuszone były swoje stacje opuścić — a 
płk. Sadowskiego wysłał do Siewierza, by te 
oddziały obietnicami lub podstępem do 
służby szwedzkiej nakłonił i wszystką jazdę 
i piechotę z armatami pod Częstochowę 
przyprowadził.

Trzeciego dnia wysłał przeor dwóch ojców 
do generała z oznajmieniem, że się dziwią, 
jakim sposobem król szwedzki miałby przeciw 
świętemu miejscu po nieprzyjacielsku wystę­
pować, skoro wydał uniwersał obiecujący 
zachowanie wszelakiej swobody kościołom i 
klasztorom. Ojcowie przedstawili generałowi 
uniwersał Karola Gustawa do szlachty ziemi 
lelowskiej, dany w Kazimierzu pod Kra­
kowem dn. 30 września 1655 r„ i oświadczyli, 
że nie mogą wchodzić w układy o umiesz­
czenie załogi, gdyż się to swobodom kościoła 
sprzeciwia, dopóki im generał wyraźnej woli 
królewskiej nie przedstawi.

Słońce już zachodziło, gdy wysłany przez 
generała rotmistrz Kuklinowski przedstawił 
ojcom wyraźne polecenie króla obsadzenia 
Bolesławia, Wielunia, Krzepic i Częstochowy. 
Kordecki odpisał następnego dnia 21 listo­
pada, że klasztor z kościołem nazywa się 
Jasną Górą, miasto zaś Częstochowa wcale 
do klasztoru nie należy.

Müller, który tymczasem na trzech miej­
scach ustawiał baterje, przeczytawszy list, 
kazał rozpocząć ogień, i zaraz od strony 
północnej i południowej ryknęły działa. 
Kule ogniste łupiły belki i wiązania dachów ; 
prochem ładowane bomby padały na da­
chówki kościoła ; kłęby konopi, oblane smołą 
i żywicą, nieciły ogień... Po dachach część 
rozstawionej załogi gasiła płomienie ; na 
bomby rzucano mokre szmaty albo spychano 
je żerdziami. Na murach stali nieustraszeni

obrońcy, gotowi do odparcia szturmu, a ze 
szczytu wieży kościelnej płynęła pobożna 
pieśń jedna za drugą. Śpiewały wszystkie 
kobiety przy odgłosie trąb z takiem prze­
jęciem, że śpiew pobożny dosięgał nieprzy­
jaciela, drażnił Szwedów, ranił Polaków a 
podnosił ufność i odwagę mieszkańców 
Jasnej Góry, że odtąd weszło w zwyczaj 
podobnym sposobem osładzać sobie niedolę 
oblężenia i straszliwy krzyk srożącego się 
wojska i huk strzałów oddalać od uszów 
niewieścich.

Przez trzy dni następne biły nieustannie 
działa w mury twierdzy ; w nocy rzucano 
kule ogniste albo żelazne rozpalone na dachy, 
które wprawdzie niewiele szkodziły, ale ani 
na chwilę spocząć załodze nie pozwalały. 
Gorsze to było, że nieprzyjaciel, bez wytchnie­
nia pracując, zbliżył się do murów z całym 
aparatem oblężniczym, szańce wznosił, przy­
suwał maszyny pod działa, oraz kosze ziemią 
napełnione, w nadziei że zrobiwszy wyłom w 
murach, będzie mógł z łatwością opanować 
klasztor z niewielką stratą ludzi. Generał 
musiał. Szwedów oszczędzać : Polacy nie 
chcieli się dać użyć do niczego.

Czwartego dnia przeor, dostrzegłszy że 
nieprzyjaciel, spoczynku pragnąc, opieszałej 
postępuje niż poprzedniej nocy, zezwolił na 
wycieczkę nocną. Kazał wyrzucić kamienie 
z wiadomego mu wyjścia, a Piotr Czarniecki, 
zebrawszy naprędce ochotnika, obszedł oko­
pami czaty nieprzyjacielskie istyłu na Szwe­
dów uderzył, kładąc trupem każdego, co się 
nawinął, a naprzód dowódcę artylerji, który 
się kładł do łóżka, następnie kilku oficerów, 
żołnierzy zaś częścią rozproszył, częścią wy­
mordował. Nieprzyjaciel, słysząc okrzyki z 
twierdzy i huk dział, przerażony, nie wie­
dząc co zaszło, całą noc stał w pogotowiu, 
podczas gdy Czarniecki po zagwożdzeniu 
dwóch większych dział szczęśliwie wrócił, 
straciwszy jednego człowieka. Zginął w tej 
porażce sławny inżynier de Fossis, przyjaciel 
wielki hrabiego, a płk. Horn, kosą wpoprzek 
piersi raniony, w Krzepicach ducha wyzionął.

Müller zmuszony był posłać do Krakowa 
po ciężkie armaty, murołomy i po piechotę. 
Podkopy zastanowił, bo skała uporczywa 
przystępu do murów wzbraniała.

Jak dotąd, szczęście sprzyjało jasnogór- 
com. Niespodziewanie pojawił się wróg, 
trudniejszy do pokonania. Generał wyprawił 
do klasztoru jakiegoś znakomitego szlachcica 
polskiego, poważnego wiekiem, głośnego wy­
mową (Kordecki nie wymienia nazwiska), 
którego o złe zamiary niepodobna było 
podejrzewać.

Ten przybywszy do klasztoru, najżyczli- 
wiej przyjęty, wobec tłumnego zgroma­
dzenia, zeszli się bowiem ojcowie, szlachta, 
żołnierze, ciekawi nowin ze świata, biadał, 
jak między przyjaciółmi, jak w rodzinnem 
kole, nad nieszczęściem ojczyzny : że wszyst­
ka szlachta i możnowladcy, straciwszy wol­
ność, zmuszeni zostali do posłuszeństwa kró­
lowi szwedzkiemu.

— Jan Kazimierz, jak powszechnie mó­
wią, wzgardził osieroconem królestwem, cała 
Polska uległa potędze króla szwedzkiego, 
wojsko, hetmani, senatorowie, biskupi zdali 
się na wolę Bożą. Wy tylko, ojcowie, opie­
racie się czy przez zuchwałość czy przez lek­
komyślność, ale innej korzyści nie odniesie­
cie tylko klęskę dla całego kraju pamiętną 
— zniszczenie miejsca świętego. Nie myślcie, 
że temu waszym rozumem zaradzić będziecie 
mogli, czemu cała Rzeczpospolita podołać 
nie zdołała. Reguła wasza nie walkę orężną, 
ale samotność i milczenie nakazuje. Baczcie, 
by muszkiety, któreście wzięli zamiast różań­
ców, nie przyniosły wam zguby. Czyż nie 
lepiej odwołać się do łagodności króla, który 
nie chce zniszczenia naszej wiary, jej praw, 
wolności i swobody, a pragnie tylko miejsce 
to silniejszą załogą osadzić ? Wszakże muszę 
was przestrzec, chociaż mi to z przykrością 
przychodzi, że poddawszy się Müllerowi, po­
niesiecie niejakie wydatki na rzecz dowódcy 
artylerji, do którego z prawa należy wszyst­
ko co jest ze spiżu, mosiądzu i miedzi, a co 
do lania dział jest przydatne. To wszystko 
będziecie musieli okupić.

Tak mówił uroczyście i pełen wzruszenia,, 
rozwodząc się szeroko o potędze szwedzkiej 
i niebezpieczeństwie grożącem zakonnikom i 
załodze. Z chmurnem czołem słuchali go 
niektórzy, inni z widocznym przestrachem, 
a gdy skończył, przypadli do niego, prosząc 
aby się wstawił za nimi i wyjednał u generała 
korzystne warunki.

Ale przeor pożegnał prędko niebezpieczne­
go gościa, który śpieszył coprędzej do obozu, 
bo już armaty grać zaczęły, i ledwo głowę 
uniósł wśród świstu dział z jednej i z drugiej 
strony.

Z brzaskiem dnia wyprawił go Miiller po 
raz wtóry do klasztoru. Źle przyjęty, wrócił 
z niczem, mówiąc że mnichy rozumu nie 
mają i że są lekkomyślni, zuchwali.

Ale przeor czuł dobrze że ta nieszczęsna 
wizyta może osłabić odwagę załogi i podko­
pać zaufanie, którem się dotychczas cieszył. 
Trzeba było myśleć o środkach zaradczych. 
Przedewszystkiem więc wszystkich starszych 
ojców przeznaczył do chóru, by we dnie i w 
nocy Boga o pomoc prosili — a dowie­
dziawszy się że niektórzy żołnierze na wieść 
o grożącem niebezpieczeństwie myślą o zdra­
dzie za sprawą jednego puszkarza, zniszczył 
w zarodzie bunt, podwoiwszy żołd załodze i 
odebrawszy przyrzeczenie, że do ostatniej 
kropli krwi klasztoru bronić będą. Sprawcę 
knowania wraz z przywódcami buntu wypę­
dził, a szlachtę, żołnierzy i zakonników pil­
niej doglądać postanowił. Przeznaczył więc 
do każdej baszty 1 szlachcica z czeladzią, 
10 zakonników i 2 puszkarzy. Ci, w czasie 
naglącej potrzeby, mieli dzień i noc z płatnym 
żołnierzem swoich stanowisk pilnować pod 
okiem dwóch dowódców, zakonnika i szlach­
cica, którzy obowiązani byli dawać baczenie 
na zachowanie się zakonników i żołnierzy. 
Naczelne dowództwo poruczył Stefanowi 
Zamojskiemu i ojcu Ludwikowi Czarnieckie­
mu, poleciwszy im często przegląd załogi od­
bywać, w chwilach niebezpieczeństwa ducha 
jej dodawać i z pocztem swoim na pomoc, 
gdzieby wypadła potrzeba, przybywać.

Ojcu Lasocie, który amunicją zawiadywał, 
polecił oświetlać mury, iżby nieprzyjaciel 
wśród ciemnej nocy pod wały i twierdzę pod­
chodzić nie mógł, a na wierzchołku wieży 
kazał od czasu do czasu stawiać gorejące po­

chodnie na znak, że się klasztor jeszcze nie 
poddał i o pomoc woła.

Chcąc jednak zaspokoić trwożliwych i 
zwątpiałych, postanowił rozpocząć układy, 
by pod tym pozorem zbadać siły i zamiary 
Szweda, powstrzymać szturmy, a wreszcie 
powziąć jakąśkolwiek wiadomość o nadcią­
ganiu odsieczy.

Wysłani do obozu dwaj zakonnicy, z uprze­
dzającą grzecznością przyjęci, prosili generała 
by im dal na piśmie, czegoby w razie odda­
nia klasztoru żądać zamyślał.

Müller ucieszony ofiarował posłom w do­
wód swej szczodrobliwości sześć wielkich ryb 
i podał następujące warunki.

Klasztor wyrzeka się króla Jana Kazimie­
rza, poddaje się królowi szwedzkiemu i przyj - 
muje załogę 150 strzelców. General przyrzeka 
w imieniu swego monarchy, że wspomniany 
klasztor ze wszystkiemi sprzętami świętemi, 
ruchomościami zakonników i innych miesz­
kańców pozostanie nietknięty. Dochody z 
folwarków i wsi przy zakonie zostaną, nieob- 
ciążone kontrybucjami niezwykłemu, a reli­
gijne obrządki żadnej nie będą doznawać 
przeszkody. Szlachta, przybysze i cała załoga 
opuści klasztor nazajutrz o godz. 8 rano i za 
glejtami w swoich wioskach i domach pozo­
stawać będzie.

Posłowie żądali jedniodniowej zwłoki, 
twierdząc że odpowiedź na podane punktu od 
decyzji walnego zgromadzenia zakonników 
zawisła.

Trzeciego dnia przybyli nowi posłowie, 
ojcowie Błeszyński i Małachowski. Nie mieli 
pełnomocnictwa traktowania z generałem, 
kazano im tylko oświadczyć, że stosownie 
do poleceń swoich przełożonych, nie mają 
nic do zarzucenia warunkom poddania., ale 
żadnym sposobem zrzec się nie mogą króla 
Jana Kazimierza. Święte kanony i przyka­
zania boskie obowiązują ich dochować wiary, 
posłuszeństwa i czci temu, którego najwyższa 
władza jako prawnie obranego wszystkim 
ogłosiła, dopóki zwyczajem przodków inny 
król według ustaw7 obrany i przez prymasa 
królestwa ogłoszony nie zostanie. Jeśli nie­
którzy odstąpili prawego monarchy, oni za 
ich przykładem nie pójdą, ale gotowi są 
wierność dla swego pana krwią, przypieczę­
tować i podług sił swoich strzec nietykal­
ności praw boskich i ludzkich.

Generał zatrzymał wysłanych ojców w 
obozie, grożąc że ich nie uwolni, dopóki od 
przełożonych nie dostaną pełnomocnika.

Przeor obiecał wysłać pełnomocnictwa, ale 
prosił o zakładników.

Stefan Zamojski, który się był zrazu 
ofiarował iść do obozu, zrzekł się przyjętego 
obowiązku, widząc że przysłany zakładnik 
szwedzki nie był mu równy co do godno­
ści.

Ale Müller, mając w ręku dwóch zakonni­
ków, zagroził że jeśli jeden strzał padnie z 
klasztoru, on obu mnichów powiesić każę. 
Przeorowi kazał przez Kuklinowskiego po­
wiedzieć, żeby się nie spodziewał pomocy, bo 
kasztelan kijowski rozgromiony, a działa i 
piechota wraz z Wolffem — w niewoli. Opro­
wadzano piechotę Wolffa pod ośmiu cho­
rągwiami do koła murów, aby tem smutnem 
widowiskiem osłabić męstwo jasnogórców. 
Tymczasem Szwedzi, bezpieczni będąc od 
dział klasztornych, sypali szańce, wznosili 
bastjony dla dział, kopali podziemne jamy i 
posuwając się coraz bliżej, wołali:

— Albo się poddacie, albo wasze mnichy 
zginą !

Zmartwienie jak gęsta mgła zaległo klasz­
tor. Puszkarze z zapalonemi lontami czekali 
rozkazów ; ojcowie, stroskani o los uwię­
zionych braci, pragnęli zawarcia układu. 
Przeor, prosząc o uwolnienie niewinnych 
zakonników, wyrzucał Miillerowi wiarołom- 
stwo, wobec którego w żadne układy wdawać 
się nie może. „Gdyby zaś generał na życie 
jeńców nastawa!, nie mogą się sprzeciwiać 
woli Bożej. Niech giną by krwią swoją 
swobodę klasztoru okupili, do czego i my 
ufni w pomoc Wszechmogącego przykładać 
się będziemy“.

Na to generał odesłał jednego z uwięzio­
nych braci, by nakłaniał ojców do ustępstwa, 
ale zobowiązał go przysięgą do powrotu,« 
grożąc że w przeciwnym razie towarzysz 
jego zginie.

Przestraszony, spełnił rozkazy. Opowia­
dał co widział i słyszał. Przedstawiał ojcom 
grożące niebezpieczeństwo, obwiniał icłi o 
lekkomyślność, groził głodem a przeora robił 
odpowiedzialnym za krew, która zostanie 
wylana...

— Ale mniej ceniąc życie niż dobro 
zgromadzenia, nie upieram się przy mojem 
zdaniu i co uchwalicie, najwierniej nieprzy­
jacielowi oznajmię.

Odesłany do obozu, oświadczył że klasztor 
gotów był do układów, ale generał okazał 
złą wolę, gdy posłów zakonnych wbrew 
wszelkiej słuszności i prawa narodów w 
niewolników zamienił, tacy zaś jako nie 
mający własnej woli, do prowadzenia spraw 
żadną miarą przypuszczeni być nie mogą.

— Jeśli Wasza Dostojność chcesz do 
układów przystąpić, oddaj nam wolność, 
w przeciwnym razie ochoczo śmierć ponie­
siemy dla całości klasztoru, życie nasze dla 
chwały Boga w ręce przełożonego oddawszy.

Müller wysłał drugiego jeńca do klasztoru, 
zobowiązawszy go taką samą przysięgą. 
Ten to samo, co pierwszy, zgromadzonym 
ojcom opowiedział, ale większą ożywiony 
nadzieją, niczego nie doradzał, coby na 
korzyść nieprzyjaciela obrócić się mogło, 
życie swoje oddając pod wyrok zgromadzenia, 
byleby nieprzyjaciele miejsca świętego nic 
splamili.

Kazano mu powiedzieć Miillerowi to samo 
co mówił poprzednik.

Wracał powoli do obozu, pocieszając się 
starą piosneczką : że do Boga nie gładzona 
droga ; nie po kwiatkach stąpać trzeba, kto 
godzien świętego cbleba...

Wrzucono go do więzienia i kazano się 
obydwum gotować na śmierć. Wyrok miał 
być spełniony nazajutrz.

— Czemuż nie dzisiaj ? — mówili. — Rądzi- 
byśmy zaraz życie oddać w ofierze za Boga, 
ojczyznę i króla !

Na drugi dzień powiedziano im, że general 
odroczył egzekucję i — zaprasza ich na ucztę 
do siebie. Chciał pokazać oficerom swoim 
tych zdeterminowanych ludzi, którzy un 
gorzej z nimi, tem oporniejsi.
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— Nie godzi się — odrzekli — skazanym 
na szubienicę siadać do stołu z generałem.

W tym czasie otrąbiono z obu stron zawie­
szenie broni. Ale Szwedzi, mimo że otrzy­
mali rozkaz zaprzestania kroków wojennych, 
z większą niż pierwej swawolą podsuwali się 
w nocy pod mury, zajęci prowadzeniem pod­
kopów i sypaniem szańców. Teraz jednak 
załoga, nie dbając na uwięzionych ojców, 
żelaznym gradem z dział i rusznic powstrzy­
mała napastników, którzy z wielką stratą w 
ludziach i koniach odstąpili.

Powściągnął swój gniew generał i klnąc i 
bluźniąc, wezwał rano przeora do kończenia 
układów na podstawie podanych warunków.

Odpowiedziano mu, że ojcowie, pouczeni 
przykładem, nie mają żadnej pewności, czy 
generał dotrzyma swoich przyrzeczeń, i 
pragną dla ubezpieczenia warunków udać się 
do samego króla.

Müller odesłał zatrzymanych ojców i słał 
posłów za posłami, obiecując że sam warunki 
poddania przedstawi królowi do potwierdze­
nia. Groził, że gdy wielkie działa z Krakowa 
nadciągną, wtedy już żadnej nadziei układów 
nie będzie, ani na żadną zwłokę nie pozwoli.

— Niech rozważą ojcowie, — mówił wy­
słannik generała, — czy zwycięski żołnierz, 
który potęgą oręża swego całą Polskę zagar­
nął, może od oblężenia jednego klasztoru bez 
skazy na sławie swojej odstąpić ?

A gdy Stefan Zamojski zaczął powściągać 
butę nieprzyjaciela, przerwał mu zniecierpli­
wiony Seweryn Kaliński, starosta bracławski 
i pułkownik szwedzki :

— Mości panie Zamojski, tu nie sejmik, 
żeby dowcipem i oratorskiemi sztuczkami z 
wolą i rozkazem Najjaśniejszego Pana szer­
mować. I dla nas drogie jest ocalenie oj­
czyzny i nam zależy na utrzymaniu jej w 
całości. Teraz, gdy jej całość coraz więcej 
zagrożona, postanowiliśmy ją ratować, prze­
chodząc na stronę najjaśniejszego króla szwe­
dzkiego, pana i obrońcę najłaskawszego. 
Przestań Waszmość udzielać rad zgubnych 
dla miejsca świętego i nie narażaj ojców, 
którzy ci wierzą, na niebezpieczeństwo. Ma­
jątkiem twoim nie będziesz w stanie wyna­
grodzić szkód, które wojsko szwedzkie szero­
ko dokoła grasując, wsiom klasztornym i 
szlacheckim wyrządza, i do reszty je zniszczy, 
gdy się dłużej opierać będziecie. Tą garstką 
ludzi nie odeprzesz nieprzyjaciela, a sumie­
niem swojem nie zmyjesz krwi tylu zakonni­
ków, która rozlana zostanie, gdy rozjątrzony 
żołnierz waszą lekkomyślność pokona. Lep­
szej rady szukajcie ojcowie, zanim was 
wściekłość żołnierza bez nadziei miłosierdzia 
w zgliszczach waszego klasztoru zagrzebie.

Oddano przeorowi list od Wittenberga z 
dn. 1 grudnia. Feldmarszałek zaręczał, że 
klasztor żadnej przykrości i szkody nie po­
niesie, ale jeśli w oporze trwać będzie, czeka 
go kara, którą cała Polska popamięta.

Jasnogórcy zwlekali z odpowiedzią, co- 
dzień nowe wyszukując trudności, wreszcie 
oświadczyli Miillerowi, że gotowi są wszyst­
ko co mają, wraz z klasztorem, dochować kró­
lowi szwedzkiemu, ale załogi złożonej z kal­
winów i lutrów żadną miarą cierpieć nie 
mogą.

Zagrzmiały znowu działa z obu stron gęs­
tszym niż zwyczajnie ogniem i biły przez 
dwa dni następne, 5 i 6 grudnia.

Dzień 7 grudnia był szczęśliwy. Przybył 
do klasztoru Piotr Śladkowski, podstoli raw­
ski. Ten szlachcic, wzięty w niewolę, obecał 
Mullerowi, że ojców zaraz do jego woli na­
kłoni, a pocieszył załogę nowiną, że nieprzy­
jaciel (Chmielnicki?) poniósł znaczną klęskę, 
że dowódcy polscy i kwarciani postanowili 
opuścić Szweda, gdyż całe królestwo stało 
się łupem rozpirsty szwedzkiego żołnierza dla 
żadnej innej winy, jak tylko z dopuszczenia 
i kary Bożej za złamanie wiary prawowitemu 
królowi, który, jak mówią, zebrawszy po­
tężne wojsko, wkrótce na pomoc przybędzie 
utrapionej, ojczyźnie. Niech ojcowie zwleka­
ją, aż on, Śladkowski, na Śląsk powróci i tam 
posiłki u króla wyjedna.

Nie można było zbytnie ufać tej obietnicy, 
a jednak oblężeni, jakby na pogorzelisku oj­
czyzny, przychodzić do siebie i lepszą na­
dzieją krzepić się zaczęli.

Nazajutrz, dn. 8 grudnia, Jacek Brzuchań- 
ski, mieszczanin częstochowski, przebrawszy 
się za szwedzkiego żołnierza, wszedł na wał i 
oznajmił, że z Krakowa ciągnie na klasztor 6 
dział burzących i 200 piechoty, w pomoc zaś 
królowi Kazimierzowi idzie orda tatarska. 
To powiedziawszy, rzucił ha mury list z kon­
wentu krakowskiego, by ojcowie nie dali 
się uwieść grzecznemi słowami nieprzyjaciela, 
który żadnych przyrzeczeń nie dotrzymuje. 
Przybył też do klasztoru wraz z kwarcianymi, 
którzy przyszli na nabożeństwo za pozwole­
niem Müllera, pewien Tatarzyn (prawdopo­
dobnie wysłaniec hana, który dn. 26 listopada 
zmusił Chmielnickiego do odstąpienia Mosk­
wy) i zachęcał zdumionych zakonników, aby 
ludziom plugawym miejsca świętego nie pod­
dawali, zaręczając że Szwedzi z hańbą i upo­
korzeniem ustąpią.

Następnych dni nieprzyjaciel rzucał bom­
by i kule, prochem napełnione i smolnemi 
sznurami okręcone, na dachy klasztorne, a 
w czasie ciemnej nocy ustawił burzące działa, 
poczem dn. 13 grudnia o jutrzni zaczął miotać 
gęstym ogniem od strony północnej i połu­
dniowej. 340 kul, ważących po 26 funtów, 
wpadło w tym dniu do klasztoru, który za­
jęty był solennem nabożeństwem jako w 
dzień Ofiarowania Najświętszej Panny, a gdy 
po mszy świętej wyszła procesja pomiędzy 
przedmurza, sypały się ogromne złomy mu­
rów, a świszczące kule przelatywały nad 
głowami pochodu.

Nieprzyjaciel nie mógł pojąć, co się tam 
dzieje. Dochodził go od czasu do czasu śpiew 
zakonników i kobiet, ale nie z wieży, tylko z 
wnętrza fortecy, widział chorągwie kościelne, 
jęczały dzwony, działa klasztorne milczały, 
na murach mało było obrońców.

Około południa wstrzymał generał ogień i 
wysłał dobosza z zapytaniem, czy się ojcowie 
namyślili by przyjąć załogę króla szwedzkiego 
jako protektora królestwa polskiego.

Usłyszawszy odpowiedź, że się do jutra na­
myślą, kazał nanowo straszliwy ogień rozpo­
cząć.

W niedzielę rano, za radą zdrajców, obró­
cili się Szwedzi z działami na zachodnią basztę, 
ale napróżno, gdyż oblężeni za radą i zapo­
biegliwością Piotra Czarnieckiego basztę tę 
w nocy umocnili.

Müller zaczął znowu przez posłów nama­
wiać ojców do poddania.

Odpowiedzieli, że w sprawie tak wielkiej 
wagi trzeba dłuższego namysłu.

Generał był w kłopotliwem położeniu. 
Pragnął uporać się z klasztorem, zanim przy­
będą działa i piechota Wittenberga, by mu 
nikt nie wytykał, że sobie sam z mnichami 
poradzić nie zdołał. Przytem coraz większy 
brak paszy, cała okolica spustoszona, za- 
prowjantowanie wojska stawałe się coraz 
trudniejsze, a co najgorsze, źle odzianym 
Szwedom dokuczały wzmagające się w tym 
czasie mrozy. Bał się, że go król pociągnie 
do odpowiedzialności za steranie wojska. 
Wspominając słowa Sadowskiego, że aby 
wziąć klasztor, innych trzeba było zebrać lu­
dzi i bojąc się ostrzejszych mrozów, mało że 
nie prosił zakonników, żeby się poddali. 
Zgryziony i rozdrażniony śmiercią swego 
siostrzeńca, który zginął przypadkiem od

kuli szwedzkiej w łóżku generała, zwołał radę 
wojenną, poczem kazał spędzić zewsząd wieś­
niaków i zawlec przygotowane faszyny pod 
same mury, ale jeden strzał z działa strzaskał 
maszynę oblężniczą, którą Szwedzi na kołach 
przytoczyli, a wszyscy robotnicy uciekli.

W tym czasie przyjechali do obozu szwe­
dzkiego dwaj Polacy i prosili Mullera o 
opiekę i pozwolenie, by mogli z klasztoru, 
którego upadku rychło się spodziewali, 
wydobyć — jeden żonę z dzieckiem, a drugi 
dwie siostry zakonnice.

— Sądzę — odrzekł generał — że te mni­
chy mają tyle przezorności, ile odwagi, i 
nikomu z klasztoru wyjść nie pozwolą. Ale 
próbujcie szczęścia i przekonajcie się sami.

Przeor odmówił szlachcicom, nie chcąc, 
aby załoga i nieprzyjaciel myśleli że klasztor 
zwątpił o sobie.

— Mówiłem wam, że się nie zgodzą. To 
bohaterscy ludzie, i nie miałbym ich za 
takich, gdyby w tem ciężkiem położeniu, w 
jakiem się znajdują, życzeniom waszym 
zadość uczynili.

Cała załoga klasztorna wraz z kobietami 
gotowała się do odparcia spodziewanego 
szturmu. Sposobili maczugi nabite gwoź­
dziami, drągi sadzone żelazem, żerdzie, belki, 
kamienie, znosili ziemię i rumowisko...

Następnych dni i nocy padła tak gęsta 
mgła, że oddychać było ciężko i widzieć nie­
podobna ani ogromnych machin wojennych, 
które Szwedzi ku północnym basztom zata­
czali, ani koszów, które tam znoszono.

„Zakonnicy, widząc w tem dzieło złego 
ducha, polecili jednemu z ojców, aby przeciw 
gusłom pogańskim wzywał potęgi boskiej, 
powietrze zaciemnione egzorcyzmami oczysz­
czał i broń błogosławił, poczem ciemności, z 
powietrza ustąpiły, strzały padały skutecz­
nie, a nieprzyjaciel ginął, chociaż niegodziwą 
pomocą szatana uzbrojony“.

Może to w tym czasie, o zachodzie słońca, 
przy schodzącej mgle, ujrzano zamiast 
klasztornej wieży, skąd pieśni kobiet i dzieci 
w czasie poprzednich szturmów rozbrzmie­
wały, olbrzymią niewiastę która się Miillerowi 
ukazać miała. Żołnierze szwedzcy mówili, 
że wśród tej ciemnej i wzrok łudzącej mgły 
Jasna Góra z klasztorem wysoko w powietrze 
poszła, a niekiedy klasztor na tak niskim 
pagórku stojący widzieli, że kule pod murami 
zaklętej twierdzy padały.

Ojcowie byli przerażeni przygotowaniami 
do szturmów, które się rozpocząć miały z 
przybyciem dział oblężniczych i piechoty 
wysłanej przez Wittenberga. Widzieli nie­
chybną śmierć przed sobą i upadek klasztoru. 
Dopóki tlała w ich sercach iskierka nadziei, 
że odsiecz nadejdzie, albo mrozy zmuszą 
Szwedów do odstąpienia, cierpliwie znosili 
trudy wojenne, krzepiła się ich odwaga a 
nawet wzrastało ich męstwo, ale widząc nie­
chybną śmierć przed sobą i upadek klasztoru 
bez potrzeby, bez korzyści dla sprawy, 
tracili serce.

Można sobie wyobrazić, ile oczów patrzało 
na przeora z niemym wyrzutem, ile ust 
narzekało nań w cichości. I nie można było 
winić tych świątobliwych i pełnych poświę­
cenia zakonników, że nad śmierć pewną 
przenosili życie i pragnęli ocalić klasztor, któ­
rego wolności i bezpieczeństwo tak feldmar­
szałek jak generał imieniem króla poręczali. 
Ale i niektórzy ze szlachty radzili o poddaniu, 
oskarżając przeora i jego zwolenników o 
lekkomyślność.

— Ojcowie czekają zapewne na posiłki 
tureckie. Przeor wyzywa przemoc i wiedzie 
Pana Boga na pokuszenie ; bierze na swoje 
sumienie krew załogi i zniszczenie Jasnej 
Góry, za co przed Bogiem i ludźmi odpowia­
dać będzie...

Kordecki zwołał wszystkich zakonników i 
przemówiwszy do nich po bratersku, prosił 
każdego zosobna, by szczerze wyznali, 
który z nich w razie oddania klasztoru 
zechce pozostać na miejscu, by służba Boża 
nie ustała.

Gdy ojcowie milczeli, zapytał ich, czy nie 
lepiej, czy nie roztropniej bronić całości domu 
Bożego, świętej wiary i własnej swobody, niż 
z utratą tego wszystkiego iść na wygnanie i 
wieczną niewolę ?

— Nie zbywa — mówił — klasztorowi na 
przyrządach do obrony potrzebnych, żyw­
ności poddostatkiem, wytrzymałość i zapał 
nieustraszonego żołnierza rokują nadzieje 
zwycięstwa ; posiłków każę się spodziewać

JULJUSZ SŁOWACKI

DUMA O WACŁAWIE RZEWUSKIM
Pomorzach wędrował— był kiedyś farysem, 
Pod -palmą spoczywał, pod ciemnym cypry­

sem,
Z modlitwą Araba był w gmachach Khaaba, 

Odwiedzał proroka grobowce.

Koń jego arabski był biały bez skazy. 
Siedmiokroć na koniu przeleciał step Gazy,
I stał przed kościołem, i kornem bił czołem,

Jak czynią w Sołimie wędrówce.

Miał drogę gwiazdami znaczoną po stepie 
I życie niósł własne w skrzydlatym oszczepie, 
Błądzący po świecie, zaufał w sztylecie,

Bo sztylet mu dała dziewica.

Gdy nocą opuszczał haremu krużganki,
By odciąć drabinę, wziął sztylet kochanki ; 
Choć broń była żeńska, lecz stal damasceńska,

Hartowna — i złota głowica.

A kiedy odjeżdżał — ta bladła i mdlała,
O sztylet prosiła, bo zabić się chciała.
,,Żyj długo — bądź zdrowa, dziewico stepowa,

„Twój sztylet położy mnie w grobie.

„Bo kiedy już przeszłość ten step mi zakryje, 
„Gdy żyć będzie ciężko, to sam się zabiję, 
„Bo dziką mam duszę. Więc sztylet mieć

pragnę,
„Twój sztylet mieć muszę przy sobie“.

Smutnego uniosły arabskie latawce,
Bo znikła z krużganku, bo widział w sa­

dzawce
Pod oknem, w ogrodzie, fal koła na wodzie 

I białą zasłonę... O Lachu !...

I nocą obaczył kraj miły, rodzony,
Gdy księżyc się wznosił na stepach czerwony, 
W noc nawet i ślepy poznałby te stepy

Po kwiatów rodzinnych zapachu.

A niwa mu do stóp kłaniała się złota,
I marzył że wierny druh wyjdzie przed wrota, 
Lecz druhów nie było... Pod zimną mogiłą

Posnęli — gdy błądził w pustyni.

Więc jechał samotny, nieznany nikomu,
Lecz jeszcze z dziedzińca, od wrót swego domu,
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niezachwiana pobożność ludzi do tego miej­
sca, a choćby wszystkie nadzieje zawiodły, 
Bóg ich nie opuści.

Wnet potem niektórzy ze szlachty, ze 
sztuką wojenną obeznani, ale znużeni i 
znękani trudami oblężenia, przewidując nie­
szczęście, przyszli do przeora z zapytaniem, 
na co — zwlekając — czeka, skoro nie ma 
żadnej nadziei posiłków i sama konieczność 
wymaga, by zawrzeć ugodę z nieprzyjacielem, 
dopóki generał poprzestaje na podanych mu 
warunkach, czego później od rozjątrzonego 
uporem wroga spodziewać się nie można.

Tym odpowiedział Kordecki :
— Nie na wszystkie nasze żądania pozwala 

nieprzyjaciel. Chcemy, żeby to miejsce 
święte nie zostało nigdy stopą heretycką 
skalane, wy zaś, Mości Panowie, pragniecie 
pokoju i myślicie, że będziecie wolni od 
wszelkich klęsk wojny, skoro z klasztoru 
wyjdziecie. Nie upadł jeszcze, wierzcie mi, 
król nasz tak dalece na duchu, by nie chciał 
i nie mógł rozprawić się z najezdnikiem. 
Zważcie co przez poddanie zyskamy. Oto 
my, co teraz chlubnie za Boga, króla i 
ojczyznę walczyć się wzbraniamy, z hańbą 
i wstrętem za bezbożnego kacerza walczyć 
będziemy musieli albo jako podejrzani z 
klasztoru wygnani zostaniemy. Poddanie 
stanie się dla nas źródłem nieszczęścia, a 
jeśli zniesiem mało znaczące niewygody, 
pokonamy przy pomocy Bożej zawziętość 
nieprzyjaciół i zyskamy niezawodnie pewny 
i stały pokój.

Tak mówił przeor, nie odrzekał się jednak 
prowadzić dalszych rokowań ze Szwedami, 
które też zaraz nawiązane zostały, gdyż 
Müller wysłał znów jakiegoś znakomitego 
szlachcica polskiego i chcąc pozyskać zakon­
ników, obiecywał im oddać znalezione w 
stawie srebra kościelne i zapewniał, że 
załogę złoży z katolików, a dowódcą załogi 
zamianuje księcia Heskiego, katolika.

— Rozważcie więc, ojcowie, — mówił ów 
szlachcic, — łaskawość generała, bo przecież 
być nie może, by mąż, w sprawach wojen­
nych wsławiony i zawsze w bitwach szczęś­
liwy, odstąpił, nie złamawszy waszego oporu, 
i honor swój na hańbę wystawił.

Srebra wspomniane znaleźli przy łowieniu 
ryb kwarciani i odmówili wydania ich Miille­
rowi, twierdząc że według prawa wojny do 
nich należą. Generał położył na nie areszt, aż 
do roztrzygnięcia tej sprawy przez króla, o 
czem kwarciani donieśli przeorowi, zapew­
niając, że srebro, i to co pod aresztem i to co 
w ich rękach się znajduje, klasztorowi zwró­
cone zostanie.

Ojcowie odpowiedzieli Miillerowi, że klasz­
tor, jak to już dawniej oświadczyli, zostaje 
i zostawać będzie pod władzą króla, ale pro­
szą, by pozostawił w klasztorze ich własną 
załogę i mianował dowódcą Polaka-katolika, 
którego wskażą.

Zagrzmiały więc znowu działa. Generał, 
przekonawszy się że klasztor na twardej 
opoce zbudowany, sprowadził robotników z 
Olkusza i kazał im dzień i noc łupać skałę. 
Szwedzi rozpuszczali pogłoskę, że kamienia­
rze odkryli przechód podziemny, gdzie zało­
żone zostaną miny celem wysadzenia murów 
klasztornych. Wskutek tego Zamojski zrobił 
wycieczkę dn. 20 grudnia, wyprowadziwszy 
ochotnika o godz. 1 z południa skrytemi 
drzwiami do głębokiej obok murów fosy, 
pozabijał napotkanych kamieniarzy, dwa 
najbliższe działa zagwoździł i szczęśliwie 
wrócił do klasztoru.

Przez dwa dni następne spoczywał nieprzy-

Odwrócić chciał konia i jechać na błonia 
Gdzie błądzą jak wiatr Beduini.

Lecz konia podkowy rozkute od rzemion,
I koń był zmęczony... Więc skoczył ze

strzemion
I wszedł do siedziby, bez zamka, bez szyby, 

Gdzie rosą próchniało obicie.

I miło mu było gdy ujrzał te skały
Nad ciemnym Smotryczem —gdzie orzeł żył

biały
I wił sobie gniazdo ; nadziei był gwiazdą, 

Po nieba szybując błękicie.

Dla konia w ogrodzie budował altany,
I żłoby pozłacał — z kryształu dał ściany. 
Przed cara żołdakiem mógł uciec tym ptakiem

Daleko — i wolnym być zawsze.

I ludzi żałował, że żaden z nich nile miał 
Szybkiego tak konia — więc każdy oniemiał 
I był jakby głazem, pod cara rozkazem,

A były rozkazy to krwawe.

Raz, starym zwyczajem pomartych już
rodzin,

Ten emir arabski w dzień pańskich
narodzin,

Na sianie, za stołem, z przyjaciół swych
kołem

Połamał opłatek i spożył.

A potem, jak przodków święcono zwyczajem, 
Wniósł toast nadziei stuletnim tokajem : 
„Żyj, Polsko, wLk sławy !“. Wtem goniec z

Warszawy
Przyleciał — zawołał: „Kraj ożył!“.

Więc Emir w stepowe zapuszcza się szlaki,
A za nim na koniach buńczuczne Kozaki.
W czerwieni i w bieli, po stepach płynęli,

Po smutnych kurhanach przeszłości.

I cały ten szereg, błyszczący od stali, 
Zrównanym galopem jak morze się fali ; 
Gdzie słychać dział huki, tam lecą buńczuki

Jak gwiazdy z ogonem jasności. .

Emira Kozaki gdy błądzą przez wrzosy,

jaciel, zajęty grzebaniem poległych. Zwłoki 
znakomitszych oficerów wywieziono do Krze­
pic, a padło ich niemało.

— Częstochowa, — mówili żołnierze, — to 
nasz grobowiec.

Nazwa klasztoru byłą często na ich ustach.
— Kiedyś taki rycerz, idź pod Częstochowę.
„Wynoś się do Częstochowy“ znaczyło to 

samo co „Idź do d....a“.
Sam Muller był kilka razy w niebezpieczeń­

stwie. Powiadano, że kwaterę zmienił, gdy 
kula działowa wpadła do jego mieszkania, 
rozrzuciła belki, a biesiadnicy bez pożegnania 
uciekli.

Trzeciego dnia po owych pogrzebach uka­
zały się zdaleka armaty burzące, machiny 
palące, wozy z amunicją i sprzętem wojen­
nym, sprowadzonym z Krakowa. Dotychczas 
ostrzeliwano twierdzę, teraz szturm piechoty 
na mury był nieunikniony.

Powstał popłoch ogólny, zakonników, ko­
biet, żołnierzy i niektórych ze szlachty, któ­
rzy zakonników do poddania nakłonić usiło­
wali.

Przeor prosił o cierpliwość, dodawał od­
wagi ; zaklinał, żeby nie tracili zaufania w 
pomoc Wszechmogącego za przyczyną Naj­
świętszej Panny, gospodyni ziemi i nieba, 
która się Królową Polską nazywa i poda rękę 
obrony nieszczęsnej ojczyźnie, by ją po- 
dźwignąć z upadku. Rozkazał wszystkim 
zająć swoje stanowiska i przygotować się do 
obrony.

Powiększył obawę, ale zarazem napełnił 
nadzieją list, który znów pomieniony Jacek 
Brzuchański, mieszczanin częstochowski, 
przebrany za kwarcianego, rzucił na wały, 
z uwiadomieniem, że widział drabiny, ma­
chiny do murów, belki zębate, granaty i 
okropny ogień roznoszące pociski, zaopa­
trzone żelaznemi hakami i rurami, napeł- 
nionemi prochem i ołowiem, „niechże więc 
ojcowie przygotują się na przyjęcie teraz już 
do szturmu gotowego nieprzyjaciela“. Ale 
zarazem donosił, że król Jan Kazimierz wy­
ruszył już ze Śląska dla połączenia się z Tata­
rami i już do Żywca przybył.

Brzuchański został pojmany. Generał od­
dał go pod śledztwo i skazał na szubienicę, 
ale później karę śmierci na okup zamienił. 
Zeznania jeńca, że Jan Kazimierz w Żywcu 
się znajduje, mogły zaniepokoić Szwedów i 
wpłynąć na ich postępowanie. Król rzeczy­
wiście wyjechał był dn. 18 grudnia ze Śląska, 
ale święta Bożego Narodzenia przepędził w 
Cieplicach.

Mający nastąpić szturm poprzedził Muller 
listem dn. 24 grudnia w wigilję Bożego Naro­
dzenia, świadcząc się Bogiem, królem swoim 
i calem chrześcijaństwem, że wygubi całą 
załogę i klasztor obróci w perzynę, jeśli oj­
cowie nie pomyślą niezwłocznie o swojem 
ocaleniu.

Przeor odpisał, że gotowi przystąpić na­
tychmiast do układów, ale największa ze 
świąt uroczystość Bożego Narodzenia stoi na 
przeszkodzie, i z tego powodu proszą pokor­
nie o zawieszenie broni i pozwolenie odwoła­
nia się do swoich przełożonych, ponieważ ja­
ko zakonnicy od woli starszych zależą.

Nikt się nie chciał podjąć zaniesienia tej 
odpowiedzi generałowi. Oddano list żebra- 
czce Konstancji, która w szczelinie skały 
przy wałach mieszkała. Ona to na rozkaz 
przeora za małą nagrodą podpaliła domy 
dokoła klasztoru, kule nieprzyjacielskie i 
murów odłamy do fosy wpadające zbierała, 
drzewo na walach leżące znosiła, nie lękając 
się kul szwedzkich, i sprzedawała oblężonym

Umieją pieśń dziką rozłamać na głosy. 
Pieśń z echem odsyła stepowa mogiła, .

Pieśń grzmiącą : „Ho urra ! nasz Emir!“.

Do Cara pieśń doszła—wściekłością siępienił 
I głowę Emira na ruble ocenił ;
Bo myślał że w kraju, z hordami Nogaju,

Czyngishan szedł — Batt— lub Kantemir.

Bo umiał Rzewuski, jak Arab stepowy, 
Płachtami rumakom ogłuszyć podkowy,
I cicho, gdy spali, pod obóz Moskali

Podkradać się — bić — i brać działa.

Więc ściągnął jak wszyscy ściągali pod
Daszów,

Gdzie nasza konnica ze szczękiem pałaszów, 
Z wesołym okrzykiem stanęła w mur szykiem

I chmurą proporców powiała.

A kiedy z mgły srebrnej wybiło się słońce, 
Ujrzeli Moskali — straż przednią i'Dońce. 
Mur dział, jak mur złota, a za nim piechota

W bagnety porosła jak zboże...

I cicho... Wtem bomba, śmierciami ciężarna, 
Upadła w szeregi zwichrzona i czarna.
A nasi w tej chwili jeszcze się modlili,

Do nieba wołali: „O Boże !“.

1 razem bomb tysiąc zaryło się w stepy, 
Rozpękłe wrącemi ciskały czerepy.
I grzmiały dopokąd piechoty czworokąt

Nasz Emir opasał konnicą.

I strasznie ją ściskał, w żelazne brał skręty, 
Przedniemi nogami na bagnet koń wspięty, 
Tak jak oczerety, połamał bagnety,

W złamanych miecz wiał błyskawicą.

Przemogliby nasi — choć bój był rozpaczny... 
Wtem wódz od armaty dał rozkaz

dwuznaczny:
„Konnica na skrzydła !“ — zwinęli

wędzidła,
Odbiegli — ostygli w zapale.

I popłoch się wmieszał — ów, co był
przyczyną

Wszczętego popłochu, nie przeżył godziną.

za żywność, gdziekolwiek co wyszukała. Ta 
za kawałek chleba udała się w nocy do obozu, 
gdzie z wielkim śmiechem przez straże przy­
jęta i przed dowódców stawiona, oddała list 
i odebrała odpowiedź od Wrzesczewicza : że 
generał przez wzgląd na szczególną łaska­
wość swego króla jutrzejszej uroczystości nie 
będzie przeszkadzał, jeśli ojcowie dziś jeszcze 
dadzą zapewnienie, że pojutrze bez wszelkiej 
zwłoki do stanowczej ugody przystąpią.

Przeor na ten list nie odpowiedział.
Niezwykły ruch i gęstsze ognie w obozie 

zapowiadały coś groźnego. Zakonnicy, roz- 
biegłszy się po stanowiskach, czuwali na 
murach, dodawali serca załodze, doglądali 
puszkarzów...

Ale noc przeszła spokojnie, bo Polacy w 
obozie Müllera byliby się czuli pokrzywdzeni 
gdyby icłi wezwano na służbę i nie dano wie­
czerzy z opłatkiem. Jedli i pili a poglądając 
na oświetlone okna klasztoru, skąd ich do­
chodziły organy przy pasterce, klęli Szwedom 
i kolędowali.

Nazajutrz, w samo południe po nabożeń­
stwie, zagrzmiały działa od północy, jakby 
się piekło otwarło. Kule uderzały o ściany 
klasztoru i w wielu miejscach przebiwszy 
mur, wśród kurzawy i gruzu po korytarzach 
i zakrętach tu i ówdzie latały. Pochodnie z 
konopi ukręcone, smołą oblane, siarką i 
saletrą napełnione, nieciły płomienie, szcze­
gólniej zaś te, które do jabłka granatowego 
podobne, w żelazne rury opatrzone, na wszy­
stkie strony ogień i ołów miotały. Najbar­
dziej zaś przerażały kule żelazne wydrążone, 
które już tlejące z machin rzucone, pękały i 
rozpryśniętemi kawałkami na wszystkie 
strony raniły.

Wśród huku, wrzasków i dymu, płynął bez 
przerwy z wieży klasztornej śpiew kobiet i 
dziatwy, jak promień słońca na rozszalałe 
burzą żywioły.

Pod wieczór wreszcie, gdy jedno ciężkie 
działo pękło, nastała cisza. Przyniesiono list 
od Müllera zdn. 15/25 grudnia. Dawał ojcom 
do wyboru albo twierdzę, załogę i klasztor 
poddać natychmiast pod opiekę króla, albo 
złożyć przysięgę poddaństwa i zapłacić 
60 000 talarów. W przeciwnym razie „wie­
dzcie, że choć was ani obietnice ani żelazo 
ani proch i ogień nie ukoiły, ja oblężenia nie 
zaniecham, wszystkie miasta, wsi i osady w 
trzechmilowym obwodzie w gruzy i perzynę 
obrócę, a zarazem wszystkie dobra szlachty, 
która w twierdzy opór stawia, a znamy 
wszystkich po imieniu, wydam na łup żoł­
nierzom i spalę ; wy zaś sami, gdziekolwiek 
napotkani, nie kruszcem, ale ciałem, nie 
pieniędzmi, ale krwią, za waszą złość i upór 
zapłacicie“.

Przeor, idąc za przyjętym w Polsce zwycza­
jem dawania przyjaciołom kolędy, nazajutrz, 
w dzień św. Szczepana, posłał Miillerowi i 
Wrzesczewiczowi dwie książeczki z historją 
obrazu jasnogórskiego i dwa obrazki Naj­
świętszej Panny Częstochowskiej, tłumacząc 
się, że teraz, kiedy włości i dochody klasz­
torne częścią ogień, częścią żołnierz znisz­
czył, nie ma się czem okupić. Prosił o przy- 
jaźniejsze dla miejsca świętego zamiary, 
Wrzesczewicza napominał, aby nie naduży­
wał cierpliwości boskiej.

W tymże dniu czeladka klasztorna, pod­
ług zwyczaju, zgromadziła się celem powin­
szowania uroczystości Bożego Narodzenia. 
Poprzedzali ją muzykanci, którzy naprzód 
starszym klasztoru, następnie szlachcie Bo­
żego Narodzenia winszowali, podczas gdy 
załoga, bijąc z dział i rusznic w stronę szwe­
dzkiego obozu, opieki św. Szczepana nad 
Stefanem Zamojskim i jego synem, jako, 
solenizantami, wzywała. Szwedzi, biorąc to 
za znak jakiegoś odniesionego zwycięstwa, 
wśród zamieszania stanowiska swoje opu­
szczać zaczęli. Podczas głębokiej nocy po­
zdejmowali ze stanowisk ciężkie działa i wy­
prawili je w drogę, o świcie zaś dn. 27 grud­
nia odstąpili spod Częstochowy, Müller do 
Piotrkowa, Wrzesczewicz do Wielunia, książę 
Heski do Krakowa, Sadowski do Sieradza, 
a kwarciani do Wielkopolski.

Ojcowie otwarli bramę i odetchnęli swo- 
bodnem powietrzem. W kościele zabrzmiał 
organ i wesoła kolęda, a wraz z nią wśród 
czarnych chmur, spiętrzonych nad Polską, 
pokazał się kawałek nieba.

Ile było w obozie pod Częstochową, trud­
no obliczyć. Konwent wieluński donosił, że 
Müller w 9000 ludzi z 19 działami ruszył z

Bojaźni nie dzielił, dwa działa wystrzelił,
I sam się zastrzelił na dziale.

On może, wśród bólów ostatnich zgryzoty, 
Pamiętał że dzieci zostawiał sieroty.
Lecz śmierć zwyciężyła, niech dziś więc

mogiła
Ma łzy a nie skargi wygnańca.

A Emir, gdy ogień ucichał armatni, 
Odjeżdżał z rozpaczą —choć zjeżdżał ostatni. 
Któż męstwa zaprzecza ? gdy szczerby nić

miecza
Powlekły —jak perły różańca.

A kiedy opuszczał kraj miły — rodzony, 
Znów księżyc się wznosił na stepach

czerwony...
„Leć prędzej po błoniu, odpoczniesz, mój

koniu,
„Gdy w ziemi staniemy tureckiej“.

„0 koniu ! mój koniu, gdzie twoje zalety ? 
„Czyś może się rozkuł deptając bagnety ? 
„Czyś złamań w kul wiatrze ? stój, koniu —

opatrzę
„Czy niema gdzie kuli zdradzieckiej ?“.

„Ha zdrowy !... to dobrze... lecz jechać w noc 
trudno“.

Więc chatę na stepach upatrzył odludną. 
Koń zimne gryzł kwiaty, a Emir wśród chaty

Zmęczony zalegał na ziemi...

I zasnął głęboko — bo trud go osłabił... 
Śpiącego najęty od Cara chłop zabił,
I sztylet dziewicy, do złotej głowicy

W pierś nurzył rękami drżącemi.

O ! czemuś Emirze nie oddał kindżala 
Stepowej dziewicy, gdy zabić się chciała.
Dziś ona śpi w fali, lecz dar jej ze stali

Na wieki w twem sercu zostanie.

A w Moskwie z dział bito na górze pokłonnej, 
I miasto się trzęsło od pieśni studzwonnej. 
Cieszył się car ruski, że emir Rzewuski

W stepowym śpi cicho kurhanie.

JULJUSZ SŁOWACKI.

Wielunia ku Częstochowie. Kochowski wślad 
za tem podaje 9000 ludzi. Gordon, najwia- 
rogodniejszy świadek, pisze, że Karol 
Gustaw 3000 piechoty i jazdy pod dowó­
dztwem Müllera i Wrzesczewicza pod Często­
chowę wyprawił. Westrin na podstawie źró­
deł szwedzkich twierdzi, że Müller rozporzą­
dzał zaledwie 1100 ludzi — cyfra mała, a 
jednak możliwa, jeśli się zważy, że tylko 
część szwedzkiej piechoty i artylerji była 
czynna. Ale dodawszy 2000 Polaków, którzy 
na klasztor oręża podnieść nie śmieli, można 
śmiało powiedzieć, że. Müller miał przeszło 
3000 ludzi, nie licząc piechoty sprowadzonej 
z Krakowa i 700 ludzi Wolffa.

Poco prowadził tyle ludzi a zwłaszcza kon­
nicy na zdobycie klasztoru, bronionego przez 
160 żołnierzy klasztornych, źle uzbrojonych, 
i przez 70 zakonników, z których połowa 
starych i niezdolnych do boju ? — Oto w 
pobliżu Częstochowy stał na leżach Czar­
niecki (1800 ludzi i 12 dział), a niedaleko 
klasztoru na Śląsku czaił się starosta babi- 
mojski. Obaj mogli przybyć z odsieczą.

General z początku straszył zakonników, 
ale wkońcu z przybyciem ciężkich dział za­
mierzył zniszczyć klasztor, chociaż, jak pisze 
Pufendorf, król zabronił używać gwałtu, nie 
chcąc niszczyć wojska zimową porą i obra­
żać religijnych uczuć ludności. Tylko że 
religijne uczucia ludności były już pięcioty- 
godniowem oblężeniem miejsca świętego 
obrażone.

Müller zwinął nagle oblężenie, niewątpliwie 
wskutek najwyższego rozkazu. Szwedzi mie­
li niemało stronników w Polsce i za ich 
pośrednictwem ze wszystkich stron wiado­
mości. W połowie grudnia musieli się dowie­
dzieć o przybyciu hana i o zajściach pod 
Jezierną dn. 27 listopada. Chłopi na Podgó­
rzu powstali, w Oświęcimiu i okolicy wy­
mordowali Szwedów. Żywczanie ruszyli na 
obronę Częstochowy. Jan Kazimierz opuścił 
Śląsk dn. 18 grudnia, by się połączyć z Tata­
rami i z Kozakami. Wracał przez Węgry, wo­
bec czego Częstochowa straciła wartość stra­
tegiczną. W Wielkopolsce wybuchły niepo­
koje, a wierność wojska polskiego będącego 
przy hetmanach stała się podejrzana, właśnie 
spowodu oblężenia Częstochowy.

Wojsko to, po odbytym przeglądzie w Kor­
czynie w połowie listopada, ruszyło pod wo­
dzą hetmanów na zimowe leże, wybrawszy z 
każdej chorągwi jednego deputata, celem 
odebrania pieniędzy, które król szwedjki 
obiecywał. Deputaci czekali w Krakowie dwa 
tygodnie nadaremnie, bo tylko deputatom 
Koniecpolskiego porcje wydano ; innym feld­
marszałek obiecywał, że im ze skarbów często­
chowskich zapłaci. Nie chcąc czekać tych 
przeklętych pieniędzy, siadłszy na konie, 
stanęli na rynku przed gospodę Wittenberga 
i żegnając go oświadczyli, że za murami cze­
kać będą z końmi i czeladzią wiadomości, 
kiedy im po pieniądze przyjechać każę. Pro­
sił ich feldmarszałek, aby tego nie czynili i 
czekali powrotu ludzi do Częstochowy wysła­
nych. Ale oni, nie życząc sobie takich pie­
niędzy, bramę Florjańską sami sobie otworzy­
li i przybywszy do Słomnik obradowali, czy 
iść na pomoc Częstochowie, czy nie. Stanę­
ło w tak małej kupie zaniechać tej imprezy, 
a Pannie Najświętszej obronę tego miejsca 
poruczyć. Ruszyli zatem do Sandomierza, 
gdzie Duglasowi opowiedzieli o sposobach 
Wittenberga wydostania pieniędzy z rabun­
ków kościelnych i klasztornych, których się 
Polakom tykać nie godzi. Żałośny zdał się 
być z tego Duglas i prosił, aby przynajmniej 
do świąt Bożego Narodzenia poczekali, obie­
cując że sam do Wittenberga pojedzie. Ale 
już nie tylko w krakowskiej ziemi, ale wszę­
dzie po całej Polsce gruchnęła wieść o takiej 
Wittenberga przeciw szlachcie, Bogu i kościo­
łowi niezbożności i o samych hetmanów się 
oparła, którzy już dn. 17 grudnia po odebra­
niu listu hańskiego do króla Jana Kazimierza 
się nawrócili i wnet potem dn. 29 grudnia 
konfederację w Tyszowcach zawiązali.

Manifesty wojska i szlachty podawały 
między innemi powodami powstania przeciw 
Szwedom oblężenie Częstochowy, ale dla 
włościan i drobnego mieszczaństwa był to 
powód najważniejszy. Przeczuwał to Kor­
decki jako syn ludu, kiedy mówił, że poboż­
ność powszechna upadku miejsca świętego 
nie dopuści.

Jan Kazimierz uznawał zasługi paulinów 
i nagrodził je nadaniem wieezystem mia­
steczka Kłobucka z przyległościami. I do 
Rzymu pisał, sławiąc zakonników jasno­
górskich, „którzy dzielnością w ojczyźnie się 
popisali, przykładem cnoty i stateczności 
świecili i mężnie przy nim stawali“. Z tego 
powodu prosił papieża, „by ten klasztor 
osobliwemi łaskami obdarzył, co jak dobro­
dziejstwo uważać będzie“.

Szwedzi, powstrzymani w swym tryumfal­
nym pochodzie przez jeden nikły klasztor, 
ponieśli moralną klęskę. Wiara w ich nie­
przezwyciężoną potęgę została zachwianą. 
Prysnął urok żelaznej ręki, która przygniotła 
Polskę ciężarem przeznaczenia. Odważni 
zakonnicy i wielki przeor „napędzili przy­
kładem swoim do walki za ojczyznę szlachtę, 
która pełna wiary w cudowną pomoc boską 
ochotnie do boju się garnęła“.

Bo nie ludzką siłą — mówiono w Polsce — 
ale Najświętszej Panny protektorki opieką, 
stwierdzoną licznemi cudami, miejsce to 
święte uratowane zostało.

Cud jest najmilszem dziecięciem wiary, 
nic więc dziwnego, że i Kordecki w swej 
„Gigantomachji“ zapisuje skrzętnie te liczne 
cuda, które się w czasie oblężenia wydarzyły 
— na wiarę obcą, bo sam żadnego nie 
doświadczył.

Więcej słyszano o nich w obozie, niż w 
klasztorze. I Polacy i Szwedzi wierzyli w 
cuda i czary. Świętość miejsca, wsławionego 
tylu cudami, i wiara kwarcianych w widoczną 
pomoc Najświętszej Panny udzielała się 
poniekąd i Szwedom, którzy na ten zdumie­
wający opór zakonników z podziwieniem 
patrzyli, czarom i nadprzyrodzonym siłom 
go przypisując. Ten zaczarowany klasztor, 
te białe mnichy, co za dnia z muszkietów i z 
armat strzelali, a po nocach z pochodniami 
po murach się błąkali, te baszty i wały w 
nocy oświecone, śpiewy z wieży... i kilka 
wydarzeń, na któreby w innym czasie nie 
zwracano uwagi, wytworzyły nastrój, w któ­
rym podniecona wyobraźnia czegoś nadzwy­
czajnego wyczekuje i przy lada sposobności 
wywołuje widziadła, a te udzielając się 
innym, mimo ich woli i świadomości działają 
sugestywnie...

Ale poco szukać cudów w obłokach, kiedy 
ich tyle na ziemi ! Czyż nie był cud, że Bóg 
natchnął obrońców taką wiarą, a przeora 
uzbroił taką potęgą woli wśród powszechnej 
trwogi i zwątpienia ? A kto wierzył w cuda 
i interwencję boską pod Częstochową, ten 
musiał przyznać, że ani Matka Boska ani 
św. Paweł nie byliby się nikomu pokazali, 
gdyby Kordeckiego na Jasnej Górze nie 
było.

W sercach tej bohaterskiej garstki żył 
kościół, a sławny przeor świecił jak gorejąca 
pochodnia w ciemnościach swoim przykła­
dem. Tu był rozum, przebiegłość, męstwo i 
prostota duszy, która w bezdrożach życia 
zawsze ową mało znaczną, bo mało uczęsz­
czaną ścieżynę prawdy odnaleźć potrafi.

LUDWIK KUBALA.
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MIEJSCE AUSTRJI W PRZYSZŁEJ 
EUROPIE

JAKI POWINIEN BYĆ POLSKI FILM

Z punktu widzenia interesów Polski i jej 
polityki zagranicznej nie jest sprawą obo­
jętną, jak się ułożą przyszłe losy Austrji i. 
jakie więzy będą ją łączyły z zarysowującą 
się federacją na terenie Europy wschodniej.

Należy przypuścić, że nasza przyszła 
polityka zagraniczna, której prężność wy­
kazał doniosły w swoich skutkach konstru­
ktywnych pakt polsko-czechosłowacki, nie 
powtórzy starych błędów : stosunki polsko - 
austrjackie przed wojną były raczej słodko- 
obojętne, żywe zaś przez dłuższy czas 
stosunki gospodarcze- psuły się w ostatnich 
czasach coraz bardziej.

Poza umową kulturalną, zawartą na parę 
lat przed Anschlussem, która pozostała 
jedynie martwą literą i była właściwie okazją 
do wzajemnej wymiany odznaczeń dla pod­
pisujących ją dyplomatów, Polska, zarówno 
bezpośrednio jak i pośrednio, na terenie Ligi 
Narodów, nie wykazała nigdy większego zain­
teresowania losami Austrji. Ostatni poseł 
Rzeczypospolitej w Wiedniu, wielki przy­
jaciel posła III Rzeszy von Papena oraz 
delegata finansowego Ligi Narodów, a obec­
nie przywódcy holenderskich hitlerowców, 
Rosta van Tonningena, nie zadawał sobie na­
wet trudu, by ukrywać swoje lekceważenie dla 
małej Austrji ; słabo przeciwdziałał również 
temu, że wywóz naszego węgla na tak cenny 
rynek dla nas, jakim był rynek austrjacki, 
spadł w ciągu ostatnich paru lat z 3 miljonów 
do 800 000 tonn, wykazując dalsze ten­
dencje zniżkowe ; dotyczyło to również 
spadku wywozu naszej nierogacizny i jaj. Jak 
mi było wiadome z bezpośredniego otoczenia 
kanclerza, który odwzajemniał naszemu 
posłowi brak sympatji, Schuschnigg miał 
zamiar prosić rząd polski o jego odwołanie.

Niestety, także stosunki pomiędzy Austrją 
a Czechosłowacją przed wojną pozostawały 
wiele do życzenia. Każde z tych państw 
należało do innego systemu politycznego : 
Czechosłowacja — do francuskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, Austrja — do 
protokółów rzymskich. Pamiętam, jak na rok 
przed Anschlussem poseł francuski w Wiedniu 
usiłował przekonać mnie, że celem austriac­
kiej polityki zagranicznej jest przystąpienie 
do trójkąta Wiedeń — Praga — Budapeszt ; 
trójkąt ten istniał jedynie w papierowych 
projektach Quai d’Orsay ; dyplomacja fran­
cuska, mało nb. aktywna, czyniła niewiele, 
by projekt ten zrealizować, Wiedeii. zaś i 
Praga ze swej strony nie kwapiły się do niego, 
W tej atmosferze, inicjatywa ówczesnego 
premjera Czechosłowacji, Hodży, aktywnej 
współpracy gospodarczej w basenie nad- 
duuajskim nie napotkała wiele poparcia na 
Zachodzie i pozostała taką samą papierową 
teorją jak „Paneuropa“ hr. Coudenhove- 
Kalergi.

Nawet poczucie wspólnego niebezpieczeń­
stwa ze strony Niemiec, nie przyczyniło się 
do zbliżenia na tej platformie : Austrja 
liczyła na pomoc Mussoliniego i Ligi Naro­
dów, Czechosłowacja opierała swój byt na 
pomocy francuskiej i sowieckiej.

Zresztą Czechosłowacja nie czuła się 
bynajmniej zbyt zagrożona przed Ansch­
lussem — na pięć dni przed zajęciem Wiednia 
Göring dal uroczyste zapewnienie posłowi 
Czechosłowacji w Berlinie, Mastnemu, że 
Niemcy nie mają wobec niej żadnych wrogich 
zamiarów ; dopiero, gdy straże przednie 
wojsk niemieckich bezpośrednio w czasie 
Anschlussu dotarły aż do Bratislavy, opinja 
czeska zrozumiała wyraźnie całą grozę 
położenia : kosztowne fortyfikacje w Sude­
tach, t. zw. linja Fauchera (od nazwiska szefa 
wojskowej misji francuskiej, który konstruo­
wał czeską linję Maginot), traciły swoje 
znaczenie, gdyż cała dotychczasowa granica 
austrjacko-czeska była zupełnie bezbronna. 
Cóż za analogja z sytuacją Polski po zajęciu 
Pragi w rok później, z tą różnicą, że Polska, 
która na swojej granicy zachodniej miała tyle 
newralgicznych punktów politycznych, w 
ciągu dwudziestu lat nie zdołała zbudować 
tam żadnych umocrpeń !

Jeśli chodzi o stosunki austrjacko-czeskie, 
dużą rolę odgrywał tu negatywny stosunek 
Czechosłowacji do prób restauracji monarchji 
w Austrji.

Jednym z celów istnienia Małej Ententy, 
w której Czechosłowacja dzięki energji i 
talentom politycznym Benesza odgrywała 
rolę kierowniczą, było niedopuszczenie do 
powrotu Habsburgów ; to stanowisko Małej 
Ententy zostało uroczyście potwierdzone na 
zjeździe w Bied w r. 1935 ; biorąc pod uwagę, 
że zarówno sam kanclerz Schuschnigg jak i 
wielu członków jego rządu, nie będąc wpraw­
dzie otwarcie legitymistami, popierali ruch 
ten w Austrji, stanowisko Czechosłowacji wy­
wierało reakcję negatywną na Ballhausplatzu, 
gdzie podkreślano stale, że sprawa restauracji 
jest czysto wewnętrzną sprawą Austrji.

Należy dodać, że właśnie w tym czasie 
legitymizm jako kierunek ideowy przybierał 
w Austrji na sile : w r. 1936 rząd Schusch- 
nigga przywrócił członkom rodziny Habsbur­
gów skonfiskowane im przez socjal-demok- 
ratyczne rządy Rennera majątki i domy ; 
rząd Schusschnigga wyraził nawet zgodę na 
powrót Habsburgów do Austrji; z zaprosze­
nia tego skorzystał brat Ottona, arcyksiążę 
Feliks, który studjował w akademji wojs­
kowej w Wiener Neustadt, oraz jego siostra 
arcyksiężniczka Adelajda, która wspólnie z 
bardzo popularnym w Austrji arcyksięciem 
Eugenjuszem prowadziła nieoficjalną propa­
gandę legitymistyczną ; również i sam Otto 
otrzymał zaproszenie na powrót do Austrji. 
Otto odmówił jedynie dlatego, że zażądano 
by przyjechał bez swojej matki, cesarzowej 
Zity, która była wysoce niepopularna zarówno 
na Węgrzech jak i w Austrji.

Trzeba stwierdzić że do wzrostu nastrojów 
legitymistycznych przyczyniało się w naj­
mniejszym stopniu stronnictwo legitymistów, 
prowadzone bardzo niedołężnie, pierwotnie 
przez dyplomatę starej szkoły, b. ministra 
Wiesnera, a następnie przez wuja Ottona, ks. 
Maxa Hohenberga ; członkowie stronnictwa 
składali się przeważnie z emerytowanych 
hofratów i wyższych oficerów dawnej c.k. 
armji, którym się wciąż zdawało, że jak w 
bajce mogą jeszcze powrócić „die alten guten 
Zeiten“. Dopiero po-powrocie Schuschnigga 
z Berchetsgaden, członkowie stronnictwa 
legitymistów w ostatniej chwili rozpoczęli 
gwałtowną propagandę wśród ignorowanych

dotąd mas robotniczych, które z bronią w 
ręku gotowe były bronić Austrji przed nie­
bezpieczeństwem hitleryzmu.

Niemcy w każdym razie nadmiernie prze­
cenili znaczenia stronnictwa legitymistów, 
aresztując odrazu po Anschlussie wszystkich 
ich przywódców z ks. Hohenbergiem, hr. 
Mirbachem i Wiesnerem naczele ; po pewnym 
czasie prawie wszyscy zostali zwolnieni z 
więzień i obozów koncentracyjnych.

W rozważaniach polityków francuskich i 
angielskich w zimie 1939/40 zagadnienie 
austrjackie miało swoje miejsce ; do zain­
teresowania tego przyczyniała się częściowo 
dość czynna emigracja austrjacka, mającar 
dość duże kontakty we francuskich i angiel­
skich kołach polityftmych. Ze względu na jej 
różnobarwny skład i dużą rozpiętość pro­
gramów politycznych, pomimo wysiłków Quai 
d’Orsay nie było możliwe utworzenie we 
Francji Komitetu Austrjackiego, na wzór 
istniejącego Komitetu Czechosłowackiego, a 
tern bardziej wystawienie legjonu austrjac­
kiego, który stałby się symbolem czynnego 
wystąpienia Austrji w wojnie przeciw Niem­
com po stronie sprzymierzonych.

Jedynie na terenie Wielkiej Brytanji ut­
worzono pewnego rodzaju reprezentację 
polityczną p.n. „Austria Office“, w której 
większą rolę odgrywał przez pewien czas hr. 
Huyn, syn b. namiestnika austrjackiego w 
Galicji.

Programy stronnictw politycznych emi­
gracji były rzeczywiście bardzo rozbieżne — 
od faszyzującego ks. Stahremberga i legity­
mistów, którzy dążyli do restauracji Ottona 
Habsburga i roili plany stworzenia bądź 
wielkiej monarchji katolickiej, obejmującej 
Austrję, Węgry, Bawarję, Baden i Wirten- 
bergję, bądź też federacji państw naddunaj- 
skich z Habsburgami, aż do socjal-demo- 
kratów, którzy byli za pozostawieniem Aus­
trji w granicach terytorjalnych obecnych 
ale demokratycznych Niemiec.

Ciekawe jest, że poglądy socjal-demokra- 
tów austrjackich są identyczne z poglądami 
takich emigrantów niemieckich, jak Strasser, 
Rauschning a wreszcie Thyssen. W lutym 
1940 r. miałem w rękach antyhitlerowską 
ulotkę szmuglowaną przez agentów Thyssena 
ze Szwajcarji do Niemiec dla robotników 
niemieckich : mówi on w niej o przyszłych 
Niemczech — o granicach z r. 1939, a więc z 
Austrją i Sudetami...

Legitymiści austrjaccy mieli w Paryżu sto­
sunki w kołach prawicowych; Otto Habsburg 
cieszył się osobiście dużą sympatją, szczegó­
lnie wśród członków komisji spraw zagrani­
cznych izby deputowanych i senatu ; cie­
kawe jest, że przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych izby deputowanych 
Mistler, zwolennik Ottona, oraz posiadający 
duże wpływy wielokrotny minister de Monzie 
przy dyskutowaniu przyszłego układu Europy 
środkowej występowali przeciwko powrotowi 
Sudetów do Czechosłowacji. Również i na 
terenie Wielkiej Brytanji legitymiści aus­
trjaccy prowadzili ożywioną akcję wśród 
konserwatystów angielskich ; o przebiegu jej 
miałem bezpośrednie relacje z otoczenia Ot­
tona i dlatego nie mogę podzielić w zupeł­
ności kategorycznego twierdzenia wybitnego 
zresztą znawcy zagadnień austrjackich, sędzi­
wego Wickhama Steeda, na które się powołu­
je w swoim niezwykle interesującym arty­
kule p. Adam Romer w nr. 41 „Wiadomości 
Polskich“, że „odbudowa monarchji habs­
burskiej lub federacji naddunajskiej pod 
przewodnictwem Habsburgów jest nie do 
pomyślenia“ *). Należy podkreślić, że właś­
nie idea restauracji monarchji w Austrji 
miała wcale licznych zwolenników na terenie 
Wielkiej Brytanji (nie mówiąc już o Francji); 
na tym fakcie opiera się odmienny aniżeli 
Steeda pogląd brata Ottona, arcyksięcia 
Roberta, w wywiadzie udzielonym „Sunday 
Times“owi dn. 29 grudnia ub. r., w którym 
twierdzi on, że „utworzenie federacji nad­
dunajskiej z b. członków monarchji austr- 
jacko-węgierskiej byłoby obecnie o wiele 
łatwiejsze aniżeli przed wielką wojną“.

W okresie zimy 1939/40 legitymiści aus­
trjaccy w odróżnieniu od socjal-demokratów 
prowadzili propagandę na terenie mocarstw 
zachodnich i Ameryki, dokąd Otto odbył na 
wiosnę podróż ze swoim bratem Feliksem; nie 
prowadzili oni natomiast żadnej propagandy 
na terenie samej Austrji, częściowo ze wzglę­
du na trudności techniczne, częściowo ze 
względu na zdławienie resztek ruchu legity- 
mistycznego przez „Gestapo“.

Socjal-demokraci prowadzili akcję wśród 
francuskich kół lewicowych, na terenie zaś 
Wielkiej Brytanji wśród „Labour Party“ 
oraz pacyfistycznych intelektualistów. Byl 
to jeszcze okres, kiedy wojnę prowadzono pod 
hasłem walki jedynie z Hitlerem i robiono 
jeszcze różnicę pomiędzy nim a narodem 
niemieckim. W kołach tych postulaty socjal­
demokratów austrjackich. domagających się 
przynależności do IV Rzeszy, o których słusz­
nie wspomina p. Romer, znajdowały zro­
zumienie i moralne poparcie.

Wstrząs, jaki doznała angielska opinja 
publiczna w czasie lata i jesieni 1940 r. 
naskutek wydarzeń wojennych, nie pozostał 
bez śladu na jej stosunku do zagadnienia 
austrjackiego. Nb. w letnich miesiącach 1940 
r. rząd brytyjski, a raczej minister spraw 
wewnętrznych Anderson pod wpływem obaw 
przed piątą kolumną internował prawie 
wszystkich Austrjaków — dopiero dużo póź­
niej wielu z nich zostało zwolnionych ; rów­
nież i propaganda angielska wykazuje mało 
zainteresowania terenem austrjackim ; naj­
lepszym dowodem, że. B.B.C. nie przejęło 
bardzo dobrych skądinąd audycyj propagan­
dowych dla Austrji, prowadzonych przez 
radjofonję francuską.

Tak w naszym a jeszcze bardziej w in­
teresie Czechosłowacji leży by Austrja nie 
pozostawała w granicach terytorjalnych Nie­
miec ; jej przyszły ustrój wydaje mi się w 
tym wypadku sprawą raczej drugorzędną, o 
wiele ważniejszą natomiast kwestją będzie 
jej szczera i ścisła współpraca polityczna i 
gospodarcza z blokiem polsko-czechosłowac­
kim.

EUGENJUSZ HINTERHOFF.

*) por. wywiad W. A. Zbyszewskiego ze 
Steedem w nr. 28/29 „Wiadomości Polskich“ 
(przyp. red.).

BILANS POGODNEJ PROPAGANDY

Projekt dekoracji do aktu II nowego baletu polskiego „Pan Twardowski“

Gdy w listopadzie ub.r. grono melomanów, 
krytyków i przyjaciół sceny z przedstawicie­
lami naszej propógandy naczele zaproszone 
zostało do jednego z teatrów londyńskich na 
pierwszy występ świeżo utworzonego zespołu 
p.n. „Anglo-Polish Ballet“, jeszcze chwiejne 
były nieco piruety balerin w szopenowskich 
„Sylfidach“, jeszcze niezbyt zgrane mazury 
i oberki „wesela krakowskiego“, zwłaszcza 
zaś mocno szwankowała muzyka. Wszakże 
od tego czasu wiele się zmieniło na dobre. 
Zespół przeszedł ogniową próbę pięciu mozol­
nych tygodni w bombardowanym Londynie, 
a zwróciwszy na siebie uwagę krytyki sto­
łecznej, brytyjskich organów propagandy 
oraz instytucji teatrów wojskowych, rozpo­
czął tournee prowincjonalną po ośrodkach 
wojskowych Wielkiej Brytanji, która skolei 
dała mu jeszcze szerzej zakrojone kontrakty 
prywatne.

Dziś „Anglo-Polish Ballet“ ma już pierw­
szy okres próby za sobą. Ma swoją „firmę“ 
w świecie teatralnym Anglji. Ma też już 
pierwsze wawrzyny. Był w Cambridge, 
które uchodzi w Anglji za ośrodek żywego 
ruchu muzycznego. Był w Edynburgu, gdzie 
dziewięć występów w ciągu tygodnia stano­
wiło główne wydarzenie teatralne tej zimy. 
Dał następnie szereg spektakli w Glasgow, 
dalej w Manchester, Sheffield, Huddersfield 
oraz w obozach armji polskiej, jak też cale 
dwa tygodnie w obozach brytyjskich. 
Dalsza marszruta wiedzie do Hull, Bir­
mingham, Liverpoolu i Oxfordu.

„A remarkable company“ — pisał oględny 
w pochwałach „New Statesman and Nation“, 
inni krytycy angielscy porównywają zespół 
angielsko-polski z wielkiemi przedwojennemi 
zespołami rosyjskiemi oraz z narodowym 
baletem angielskim „Sadler’s Wells“. Tego 
rodzaju zaszczytna opinja stanowi najlepszą 
zapowiedź na przyszłość.

Pamiętamy przedsięwziętą przed kilku 
laty próbę stworzenia narodowego baletu 
polskiego i zrobienia z niego instrumentu 
naszej oficjalnej propagandy zagranicą. 
Zespół ten, pod Niżyńską, objechał szereg 
stolic, ale nie zapuścił głębszych korzeni, tak 
jak inne zespoły światowe. Wśród różnych 
przyczyn niepowodzenia, wytykano słusznie 
braki organizacyjne i przerost administracji 
zespołu.

Od całkiem innej strony zaczął działal­
ność w Londynie „Anglo-Polish Ballet“. 
Pewna grupa Polaków w Anglji stworzyła

TEATRY LONDYŃSKIE
„DEAR BRUTUS“

John Giełgud w przemówieniu do publi­
czności (jest to jeden ze zwyczajów angiel­
skiego teatru, iż po zapadnięciu kurtyny 
reżyser wygłasza przemowę) oświadcza, że 
wybrał sztukę Barriego dlatego że daje 
ona specjalne pole dla popisu aktorskiego, a 
także że zdaniem jego, trzeba dać dziś 
widzom możność zupełnego oderwania się 
od chwili obecnej.

Istotnie, „Dear Brutus“ — sztuka dosyć 
stara —- w najmniejszym stopniu nie jest 
związana xiie tylko z chwilą, ale nawet z 
zagadnieniami, które nas dzisiaj obchodzą. 
Jest to jeszcze jedna warjacja na temat 
bardzo w Anglji popularny (m. in. nowela J. 
K. Jerome’a) „coby było, gdyby było“...

W sztuce Barriego w noc świętojańską 
zjawia się nagle tajemniczy las ; kto wejdzie 
do tego lasu, ma możność rozpoczęcia życia 
nanowo. Okazja ta jest dana gościom pew­
nego tajemniczego pana, który pono żyje 
od kilkuset lat i rozmawia z kwiatami. 
Gośćmi tymi są : dosyć karykaturalna starsza 
dama, Lady Karolina; starsze małżeństwo 
państwo Coade ; trójkąt małżeński : pań­
stwo Purdie i młoda Joanna, dla której Pur- 
die chce rzucić żonę ; wreszcie rozpity 
malarz, który „zdradził sztukę“ dla powo­
dzenia, i jego żona, ex-modelka, która nim 
pogardza.

Tajemniczy las okazuje — i na tern 
polega filozof ja sztuki—że decydujący jest 
charakter, że chociaż okoliczności mogą się 
zmieniać, zasadniczy rysunek życia pozostaje 
niezmienny. A więc stary pan Coade, który 
opłakiwał swe życie zmarnowane przez 
bezczynność, myślał, że gdyby mógł je 
rozpocząć odnowa, toby pracował i doszedł 
do czegoś, w rezultacie tańczy bezmyślnie 
po lesie, grając na fujarce. Lokaj, którego 
przyłapano na kradzieży, coprawda nie 
jest już lokajem, ale finansistą, mimo to 
jednak pozostaje złodziejem. Pan Purdie 
coprawda żonaty jest z Joanną, nie ze swą 
żoną, ale zdradza Joannę ze swą żoną, bo musi 
szukać czegoś nowego. Żona malarza wyszła 
zamąż za kogo innego, ale jest równie 
nieszczęśliwa, bo taki jest jej charakter.

Tak że gdy w trzecim akcie wszyscy 
wracają do życia normalnego, zdają sobie 
sprawę, że losy ichnie były dziełem złośliwego 
przypadku, lecz wynikiem ich własnego 
charakteru.

Jeden wypadek stanowi wyjątek. Życie 
malarza mogło potoczyć się inaczej. W cza­
rodziejskim lesie zyskuje on córkę, która jest 
jego szczęściem i oparciem; nie ma coprawda 
wielkich pieniędzy, ale pozostał prawdziwym 
artystą. I — na pocieszenie publiczności — 
zakończenie każę nam przypuszczać, że to 
wszystko jeszcze może się sprawdzić.

Barrie jest autorem „Peter Pana“, jednej 
z najsłynniejszych powieści dla dzieci, 
powieści tak popularnej, że posąg Peter Pana 
stoi w Kensington Gardens. Peter Pan, 
jak wiadomo, stanowi także mieszaninę fan­
tazji, humoru i łezki sentymentalnej. Zasto­
sowanie tej samej recepty do sztuki wyraźnie 
się nie powiodło. „Dear Brutus“ jest utworem 
płytkim, poezja jego jest pośledniego gatun-

ze środków prywatnych szkielet finan­
sowy imprezy. Polscy i angielscy choreogra­
fowie z Alicją Halamą i Czesławem Konar­
skim naczele skoordynowali zbiorowy pro­
gram, oparty z jednej strony na tradycjach 
baletu klasycznego, z drugiej — na balecie 
charakterystycznym w stylu polskim. 
Wszystko zaś rozpoczęto bez szumnych 
zapowiedzi, natomiast upartą pracą, rozumie­
jąc, że na trudnym terenie angielskim popłaca 
tylko wysiłek systematyczny i robota solidna.

Ta skromność w pierwszych poczynaniach 
organizatorów wyszła zespołowi na dobre. 
Gdy zajrzeć np. do miesięcznego budżetu 
„Anglo-Polish Ballet“, uderza w każdym 
szczególe — zwłaszcza w gażach personelu 

f— oszczędność i duch solidarności zespołu. 
Kiedy chodziło niedawno o nowe kostjumy, 
dyrekcja nabyła maszyny do szycia i stwo­
rzyła szwalnię we własnym zakresie.

Z ostatnich nowin zakulisowych dodajmy, 
że po powodzeniu „Sylfid“, „Wesela kra­
kowskiego“ i humorem tryskającego„Mać- 
ka“ przygotowuje się nowy program, do 
którego próby są w toku.

Szczególną troską otacza dyrekcja nowe 
widowisko p.t. „Pan Twardowski“, zdobyw­
szy na autora muzyki, specjalnie pisanej w 
tym celu dla zespołu, znakomitego kompozy­
tora Tadeusza Jareckiego. Z choreograf ją 
polską pracuje ręka w rękę muzyka polska i 
polska dekoracja sceniczna. Dyrekcja 
zespołu ma ambicje, by tradycje piękna 
polskiej sceny, przerwane obecnie zamknię­
ciem teatrów w kraju, znalazły kontynuato­
rów na obczyźnie.

Przy serdecznym oddźwięku polskiego 
społeczeństwa emigracyjnego, zwłaszcza pub­
liczności spośród armji polskiej w Szkocji, 
zarazem przy życzliwem ustosunkowaniu 
się naszej propagandy urzędowej, darzącej 
sympatją poczynania na tym szczególnym 
— choreograficznym — odcinku współpracy 
angielsko-polskiej, utorowana jest dla „Anglo- 
Pollsh Ballet“ droga do dalszej owocnej 
pracy zagranicą.

Może... gdy po skończeniu wojny w 
którejś ze stolic obradować będzie kongres 
pokoju i zjedzie się tam świat polityki z 
różnych kontynentów niby na wielki kier­
masz międzynarodowy, nie zabraknie też 
wśród przybyłych popularnego zespołu cho- 
reografji polsko-angielskiej, świadomego roli, 
jaka przypada pogodnej propagandzie.

BERWI.

ku, sentymentalizm —- raczej denerwujący.
Z aktorów wybija się na czoło John Giel­

gud. Styl jego gry uderzająco przypomina 
styl gry Junoszy - Stępowskiego, identyczny 
zresztą ze stylem wielkiego aktora angiel­
skiego Geralda du Maurier. Ta sama inteli­
gencja, ta sama lekkość i swoboda, ta sama 
naturalność i prostota.

Nawet w tej błahostce widać, że do głosu 
przychodzi wielki, rasowy aktor.

BALET SADLER’S WELLS
Anglja nie ma teatru narodowego, w tem 

znaczeniu w jakiem teatrem narodowym 
był Teatr Narodowy w Warszawie czy Ko- 
medja Francuska w Paryżu. Koło stacji 
metrowej South Kensington, jest pusty 
ogrodzony plac, na którym teatr taki ma 
w przyszłości stanąć. Rolę teatru narodo­
wego w znaczeniu teatru repertuarowego 
spełniała tu impreza prywatna, powstała 
dzięki energji jednej kobiety,' niedawno 
zmarłej Lilian Bayliss, teatr „Old Vic“.

Z teatru tego który był początkowo jedynie 
teatrem dramatycznym, wyłoniły się później 
dwa jeszcze teatry : opera i balet Sadler’s 
Wells.

Dwa są typy baletu. Pierwszy z nich, to 
balet klasyczny, nie w tem rozumieniu, żeby 
był duchowo tradycjonalistyczny, ale w tem, 
że zachował aparat baletu klasycznego: 
pointy, „entrechats“ i t.d. Drugi, to balet 
wolny, nieskrępowany żadnem słownictwem, 
nie wymagający od swych adeptów długich 
lat czysto technicznych studjów, których 
trzeba by opanować aparat klasyczny. 
Najświetniejszym przedstawicielem tej dru­
giej szkoły, wywodzącej się od Loie Fuller i 
od Isadory Duncan, jest dzisiaj balet Joosa. 
Szkołę klasyczną reprezentował dotychczas 
najświetniej balet rosyjski, balet Diagilewa.

Otóż trzeba stwierdzić, że w balecie Sadler’s 
Wells balet Diagilewa znalazł następcę god­
niejszego, aniżeli te balety rosyjskie, które 
dziś jeszcze powołują się na tradycję Fokina 
i Niżyńskiego.

Frederick Ashton, kierownik baletu Sad­
ler’s Wells, jest niewątpliwie artystą wysokiej 
klasy. Jego układy taneczne są nie tylko 
oryginalne, ale pierwszorzędne kompozycyj­
nie. Dekoracje, kostjumy i taniec stanowią 
jedną całość o nieprzeciętnym uroku. Czasem 
może chęć eksperymentowania pociąga go 
zbyt daleko. W balecie do muzyki Schu­
manna „Der Wanderer“, Ashton — o ile 
wierzyć jego przyjaciołom — chciał ukazać 
walkę człowieka z podświadomością, zilustro­
wać teorję freudowską. Ponieważ jednak 
afisz nie daje bliższego komentarza, sens 
poszczególnych scen baletowych staje się 
zupełnie niejasny. A zresztą nawet przy 
najszczegółowszym komentarzu wątpić na­
leży, czy istotnie przy pomocy tańca wyrazić 
można podświadomość.

Jednak i ten balet malarsko i choreogra­
ficznie wypad! bardzo interesująco. Jest to 
zresztą zasługą nie tylko reżysera. Wszyscy 
tancerze znajdują się na wysokim poziomie, 
a dwaj protagoniści •— bez kwestji na najwyż­
szym.

CZESŁAW POZNAŃSKI.

Zachód ma dziwny, szczęśliwy klimat gdy 
chodzi o wszystkie sprawy związane ze sztu­
ką ! Nasi najwięksi malarze przeszli przez 
długie nieraz lata studjów na Zachodzie. 
Nasza wielka poezja rodziła się „na paryskim 
bruku“, w cieniu topól Montmorency, w lon­
dyńskim St. James Parku, u podnóży szwaj­
carskiego Mont Blanc. Nawet „Quo vadis?“ 
zostało napisane w bretońskim nadmorskim 
zamku, nawet „Popioły“ i „Sulkowski“ po­
wstawały pod obcem, bo włoskiem, niebem. 
Obecny niezwykły rozkwit tylu naraz daw­
nych talentów, — Słonimskiego, Balińskiego, 
Wierzyńskiego, — nowa płodność Tuwima, 
natchnienie Łobodowskiego, a wreszcie poja­
wianie się szeregu młodych poetów, z Moskwą, 
Faczyńskim i Janem Rostworowskim na­
czele, nie mówiąc już o innych, to jakby prze­
dłużenie tamtej tradycji. Jedno ją jeszcze 
uzupełnia teraz w sposób zarazem nowoczesny 
i bardzo szczęśliwy. To film polski.

Kilkanaście lat temu film polski miał 
poród bardzo ciężki i bardzo mizerne roku­
jący nadzieje. Akuszerzy tego porodu byli 
artystycznymi konowałami swego rzemiosła, 
jeśli nie przypominali wogóle specjalistów od 
pokątnych praktyk, z właściwem tej klasie 
ludzi niechlujstwem kulturalnem, spryciar - 
stwem handlowem i tandetnością roboty. 
Brakło poważnego kapitału któryby stwo­
rzył solidny rynek filmowy, brakło prawdzi­
wych reżyserów, brakło nawet aktorów, gdyż 
przenosiny Frenkla czy Stępowskiego ze 
sceny na ekran nie dały zbyt udanych wyni­
ków. Scenarjusze pisali nie autentyczni pi­
sarze, ale grafomatoły. W następstwie tego 
film polski stał się powszechnem pośmiewis­
kiem wszystkiego co w Polsce posiadało 
pewien smak, a tego jednak było u nas 
wtenczas jeszcze dość wiele. Na filmy polskie 
przestano chodzić. Powolna poprawa tego 
filmu, produkcja coraz bardziej udanych dzieł, 
pozostawała w ten sposób niezauważona, 
czy też nie dosyć zauważona, przez polską 
publiczność. Trzeba przyznać że walnie przy­
czyniły się do tego sławetne „dodatki filmowe 
P.A.T.a“, które na wyprzódki z ówczesnem 
Polskiem Radjem zasypywały nas do obrzy­
dzenia dożynkami w Spalę, przecinaniem 
wstąg w Mołodecznie, trzecim maj a w Brześciu, 
promocją w Zambrowie. Ta zasłona dymna 
Wielkiej Nudy przesłoniła nam stopniowe 
postępy polskiego filmu.

Obecnie mamy w Anglji pierwszą emigra­
cyjną krótkometrażówkę, film o Polsce dla 
świata anglosaskiego, p.n. „This is Poland“. 
Niestety, jest to film, który musiał być skon­
struowany z innych filmów, zlepiony z zała­
panych gdzieś zdjęć, powykrawany z produk­
cji obcej, czasem — jak niemiecka — wrogiej. 
O tem pamiętać trzeba gdy się ten film og­
ląda. Ale nawet gdy się o tem nie pamięta, 
trzeba przyznać że z punktu widzenia infor­
mowania o Polsce jest to film naprawdę udany. 
W propagandzie bowiem nie chodzi o szcze­
góły, ale o całość. Nie chodzi o przejściowe 
nastroje, chodzi o ostateczne, końcowe wra­
żenie. Jakież jest to wrażenie ? Co zachowa w 
pamięci cudzoziemiec który o Polsce wie tyle 
co nic ? Więc najpierw że istniał pewien kraj, 
o bogatym folklorze ludowym, ale i o wielkiej 
przeszłości kulturalnej, kraj który żył w ciszy 
swych gór, w poszumie swych łanów i pięknie 
swego morza, budował fabryki i porty, był — 
na swój sposób — szczęśliwy. Następnie, że 
kraj ten został napadnięty przez przemoc wie- 
lekroć potężniejszą, że padł ofiarą żelaznego 
gwałtu ale mimo to odradza się na emigracji w 
walce swych żołnierzy, lotników, marynarzy, 
i trwa dalej w młodości swych najmłodszych. 
Być może, ktośby wołał mniej górali, a więcej 
C.O.P.u, być może, ktoś inny wołałby by 
przemoc niemiecka nie występowała tak stra­
szliwie, tak drastycznie. Ktośby chciał mieć 
jeszcze Wilno, a ktoś inny zobaczyć polskie 
czołgi. Ale właśnie propaganda nie polega na 
tem żeby powiedzieć bardzo a bardzo dużo, 
ale żeby utrwalić w mózgu widza, czytelnika 
czy słuchacza to co najważniejsze. Owo zaś 
zadanie powiodło się twórcy tego krótkiego 
filmu na sto procent.

Warto z tego jednego obrazu przejść w 
myślach do spraw polskiego filmu na emi­
gracji wogóle. Reżyser Cękalski, młody 
pracownik filmowy, który już w Polsce filmem 
„Strachy“ ukazał niezaprzeczony i oryginalny 
talent, znalazł się na szczęście w Londynie.

MEMORIES OF POLAND
zbiór najpiękniejszych melodyj (teksty polski i angielski) 
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MYRON MATHISSON
Mało zapewne ludzi w kraju słyszało o 

Myronie Mathissonie ; zbyt był młody, by 
jego działalność mogła się stać znana szer­
szemu ogółowi, ale ci, którzy mieli sposobność 
zetknięcia się z nim, byli zmiejsca oczarowani 
tym genjalnym i równocześnie wszechstron­
nym umysłem. Dziedzina, w której praco­
wał, była bardzo specjalna i niedostępna 
dla laików : Mathisson był fizykiem-teore- 
tykiem i zajmował się teorją względności, 
mechaniką kwantową oraz specjalnemi za­
gadnieniami z matematyki. Toteż tylko 
nieliczni mogli ocenić ogromną doniosłość 
jego prac, ale do tych nielicznych należeli 
najwięksi matematycy i fizycy świata, a ci 
wszyscy wyrażali się o nim z najwyższem 
uznaniem. Dla nas, Polaków, jego przed­
wczesna śmierć jest tem większym ciosem, że 
nastąpiła w czasie, kiedy szeregi naszych 
uczonych rzedną, kiedy rozwój nauki w 
Kraju został całkowicie zatrzymany i z 
niepokojem myślimy o czekającym nas 
ciężkiem zadaniu odbudowania nauki polskiej 
po odzyskaniu niepodległości. Wówczas to 
jeszcze boleśniej odczujemy ubytek uczonego 
polskiego tej miary co Mathisson.

Działalność Mathissona była głównie zwią­
zana z Warszawą i Krakowem. Doktorat 
uzyskał na uniwersytecie warszawskim, na 
podstawie pracy z ogólnej teorji względności. 
Praca ta, jak również kilka innych ogłoszo­
nych w tym samym czasie, odrazu zwróciły 
na niego uwagę największych autorytetów 
świata : Einstein i Hadamard rozpoczęli z 
nim ożywioną korespondencję. W r. 1932 
został docentem uniwersytetu warszaw­
skiego ; wykładał specjalne zagadnienia z 
mechaniki kwantowej dla zaawansowanych 
studentów i doktorantów. Lata 1934-35 
spędził w Kazaniu, w Rosji, dokąd został 
zaproszony na katedrę fizyki tamtejszego 
uniwersytetu. Po powrocie do kraju stanął 
na czele specjalnie utworzonego seminarjum 
przy katedrze fizyki teoretycznej Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego u prof. Weyssen­
hoffa.

W tym to czasie Mathisson rozpocął swe 
dzieło nad przebudową mechaniki kwan­

On to wyprodukował ów film o Polsce, on to 
produkuje i inne krótkometrażówki. Ten 
dział ministerstwa informacji i dokumentacji 
jest nawet o tyle szczęśliwy że przynosi nie­
jednokrotnie pewne zyski, albowiem aktual­
ności filmowe przyjmie dziś każdy ekran 
londyński z największą radością. Prawdopo­
dobnie i Ameryka przyjęłaby je nie mniej 
chętnie i z jeszcze większym dla naszej sprawy 
pożytkiem. Co tu dużo mówić ! Nie Wielka 
Brytanja, ale Stany Zjednoczone powinny 
być teraz głównym terenem naszej propa­
gandy. Byle nie brać do niej kombinatorów, a- 
matorów zamorskiej eskapady, amcicieli biur­
kowych i tych wszystkich, w których naraz 
obudziło się nieznane dotąd zainteresowanie 
polonją amerykańska lub zapachniało naraz 
Kanadą, posadą i żywicą. Tacy bowiem nie 
tylko na tym trudnym terenie nic a nic nie 
zrobią, ale gorzej : naknocą.

Posiadamy tu zdolnego, śmiałego, młodego 
reżysera, o dużym smaku artystycznym, 
opanowanej technice zawodowej, rozwiniętym 
zmyśle propagandy, niezawodnem wyczuciu 
kulturalnem. To nie częsty atut. Chodzi 
tylko o to jak go zużytkujemy ? Być może, 
że pozostanie on dla nas klasycznym, dawnym 
„fotografem“, wzywanym jeszcze za mło­
dości Bolesława Prusa na rodzinne festy, a za 
pamiętnych nam samym czasów na wszelakie 
akademje, galówki, parady i bujdy. Być 
może, że obciążymy nasz młody film z pow­
rotem tym samym zakalcem banału, jakim 
go obciążono w Polsce, która zamiast folkloru 
Polesia wołała dawać zdjęcie wojewody w 
prasowanych spodniach, zamiast życia wsi 
polskiej — jakieś popisy z Ignacym Mościc­
kim. Ale jeśli już polska rodzima publiczność 
miała powyżej uszu tej limuzynady, pub­
liczność anglosaska będzie tu jeszcze bar­
dziej surowa. Chce ona oglądać Polaków ale 
nie galówki. Chce widzieć polskiego żołnie­
rza, t.zn. szarego, normalnego, żołnierza w 
jego szkockim blaszanym baraku, jak zmie­
nia wartowników przy „philboxie“, jak 
spaceruje ze swą szkocką dziewczyną. Nie na 
defiladzie. Chęe widzieć pokład polskiego 
kontrtorpedowca nie w czasie uroczystej in­
spekcji, ale w czasie normalnych marynar­
skich zajęć. Wtedy właśnie interesują, wtedy 
właśnie są najbardziej bliscy, najbardziej 
sympatyczni. Czy to tak trudno zrozumieć ? 
To samo co pisałem o tem jakie powinno być 
polskie radjo, w nr. 43 „Wiadomości Pol­
skich“, mógłbym powtórzyć o polskim filmie. 
Bez wielkich ludzi, bez wielkich świąt i bez 
wielkich frazesów. Normalnie,' spokojnie, 
prosto. Patos codziennego dnia jest jedynym 
prawdziwym patosem tej wojny. Oby ludzie 
naszego filmu przyjęli te uwagi przychylniej 
niż polscy panowie radja.

Czyż to nie szkoda, że p. Cękalskiego nie 
przydzielono naprzykład do brygady pod­
halańskiej w czasie jej działań w Norwegji f 
Oczywiście, na linję, a nie do sztabu ! Warun­
ki tamtejszych bojów były takie, że ten 
doskonały reżyser stworzyłby film, w którym 
piękno przyrody, napięcie walki, autentycz­
ność wydarzeń, biłyby się o lepsze. Jakżeby 
taki film rozchwytywano w Ameryce ! Jakże­
by on nam dopomógł w podniesieniu męstwa 
żołnierza polskiego ! Przecież o naszym 
udziale w tem zwycięstwie mówi obcym tylko 
niewielka książka Karola Zbyszewskiego. 
Film, któryby widział świat cały, ileżby 
więcej dokonał!

Żyjemy dziś w epoce filmu, jak w XIX w. 
żyliśmy w epoce powieści, jak w starożytnej 
Helladzie żyliśmy w epoce dramatu. Ludz- 
kość zdobywa się dziś filmem. Niemcy 
umieli to zrozumieć. Ich pierwszy wielki film 
wojenny, z kampanji wrześniowej w Polsce, 
nakręcany był w samym ogniu walki. Woj­
skowość niemiecka uczyniła wszystko by 
pracę filmowcom umożliwić. Byli w pierw­
szych linjach. Podczas pracy nad tym filmem 
piętnastu pracowników padło śmiercią żoł­
nierską. Nie życzymy jej p. Cękalskiemu, ale 
życzymy mu by umiano jego talent i pracę 
jak należy ocenić, aby pozwolono mu wyszu­
kiwać sobie tematy najlepsze i filmować to co 
za najlepsze uważa, aby dano mu szerokie 
pole do popisu. Polska na tem napewno 
tylko zyska. Zyska ogromnie, ogromnie 
dużo.

KSAWERY PRUSZYŃSKI.

towej. Mechanika kwantowa, po okresie 
wspaniałych tryumfów w ubiegłem dziesię­
cioleciu, przechodzi obecnie poważny kryzys, 
spowodowany niemożnością pogodzenia jej 
postulatów z wymaganiami teorji względ­
ności ; Mathisson był jednym z pierwszych, 
którzy zwrócili uwagę na te zasadnicze 
braki ; jego zdaniem, mogły być one usunięte 
tylko drogą całkowitej przebudowy mecha­
niki kwantowej. W pracy, ogłoszonej w 
r. 1937, podał zasady swojej nowej mechani­
ki, dla której sam rozwinął ogromny aparat 
matematyczny. Praca ta wywołała, oczy­
wiście, ogromne zainteresowanie, czego wy­
razem było m.in. zaproszenie go przez 
Bohra do Kopenhagi na wygłoszenie referatu. 
Wiosną r. 1939 Mathisson wyjechał zagra­
nicę, w celu nawiązania bliższego kontaktu z 
uczonymi w innych krajach. Kilka miesięcy 
bawił w Paryżu i stamtąd przyjechał do 
Cambridge, gdzie go zastała wojna.

Pomimo trudnych warunków materjal- 
nych nie ustał w pracy, i z tego okresu datuje 
się kilka publikacyj matematycznych i 
fizycznych oraz rękopisy kilku innych prac, 
których wydaniem zajmuje się obecnie prof. 
Dirac. Ze szczególną jednak energją zajął 
się opracowaniem swego zasadniczego dzieła, 
z którego doniosłości sam zdawał sobie 
doskonale sprawę. W liście z marca ub.r. 
pisał do mnie : „...jestem na drodze do 
podstawowej przebudowy mechaniki kwan­
towej . Dziś wierzę w to więcej niż kiedykol­
wiek. Oby tylko sił starczyło“. Niestety, 
sił tych nie starczyło. Latem zapad! nagle 
na gruźlicę i po krótkiej chorobie zmarł 
dn. 13 września 1940 r. w wieku lat 43. 
Zmarł, nie zdążywszy zakończyć dzieła 
swego, o którym Dirac — największy z 
żyjących teoretyków angielskich — wspo­
mina w notatce pośmiertnej w „Naturę“ 
jako o pracy opartej na oryginalnej i potężnej 
metodzie. Cala nauka, a szczególnie nauka 
polska, straciła wybitnego przedstawiciela, 
który wiele zdziałał, ale mógł jeszcze więcej 
przyczynić się do rozwoju myśli ludzkiej.

JÓZEF ROTBLAT.
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Z Lizbony donoszą, że liczni podróżni, 
którzy wybierają się do Rzymu, zapytują w 
konsulacie włoskim, czy potrzebna jest także 
wiza grecka. *

Anglicy urządzają poległym lotnikom nie­
mieckim bardzo okazale i pełne ceremonjalu 
pogrzeby. Tygodnik „Spectator jest zdania, 
że cichy choć przyzwoity pogrzeb prywatny 
byłby może bardziej na miejscu. „Spectator

(„Time and Tide“

„Historja schwyciła nas za gardło“ 
(Mussolini)

ipytuje, czy nie ma żadnej różnicy między 
^mi, którzy zniszczyli Coventry, a tymi,
tórzy bronią Wielkiej Brytanji.*
Cudzoziemcy w Ameryce muszą się rejes- 

rować w specjalnie utworzonych biurach. Do 
akiego biura w Michigan przyszła starsza 
.ani z zapytaniem, czy i ona podlega obowią- 
kowi rejestracji jako Angielka, która jest 
ylko z wizytą w Stanach.
_Przyjechałam tu — dodała — w r. 1884.

■ * *
„Chociaż przez całe życie głosiłem pacyfizm, 

ibecnie doszedłem do wniosku, że bez walki 
;brojnej nie zdołamy zachować wolności. Je- 
ili nie pokonamy totalizmu, wolność zginie 
la całym świecie“ (Bertrand Russell, który 
.iwięziony był podczas poprzedniej wojny za
idmowę służby wojskowej).*

Z Bangkoku donoszą, że komunikat na- 
jzelnego dowództwa wojsk syjamskich sygna­
lizuje odparcie ataku 24 partyzantów fran­
cuskich, którzy przekroczyli granicę na 
dwóch słoniach, jednym rowerze i trzech 
koniach. *

Premjer Australji Menzies szybko podbił 
Londyn swoją energją i dowcipem. ,

— Lord Nuffield (fabrykant samochodów 
marki Morris i filantrop — przyp. red.) — po­
wiedział premjer — jest powszechnie znany 
w Australji i pomimo swych samochodów, 
cieszy się dobrem imieniem“.

Australja — rzucił nieco później —uwa­
żana była dotąd za kraj, który produkuje wel - 
nę, masło i dziwnych polityków".

Z Aten donoszą : „Grecy znowu posunęli 
się naprzód, biorąc do niewoli pewną liczbę 
Włochów i mułów. Muły stawiały energiczny 
opór“. *

W Londynie ukaże się wkrótce dziennik 
w języku niemieckim p. n. „Die Zeitung“. 
Redaktorem naczelnym organu uchodźców 
jest J. H. Lothar, były dyrektor „Franfurter 
Zeitung“. Stanowisko redaktora politycznego 
powierzono młodemu pisarzowi Sebastianowi 
Haffnerowi, który niedawno wydał dwie 
książki o Niemczech. Haffner twiedzi, że jak 
hitlerowcy stworzyli „zagadnienie gdańskie“, 
„zagadnienie sudeckie“ i „zagadnienie ży­
dowskie“, możnaby tak samo stworzyć w 
umysłach Niemców „zagadnienie hitlerow­
skie“. *

Z Berlina donoszą, że prezes Niemieckiej 
Ligi Ochrony Ptactwa oświadczył w wywia-

myśli nic złego, gdy nazywa Anglików i 
Amerykanów wężami. *

„Zwycięstwo wam nie pomoże, natomiast 
klęska mogłaby wam pomóc, i gdyby wasi 
przywódcy robotniczy mieli clioc trochę od­
wagi, powiedzieliby wam to otwarcie (roz­
głośnia rzymska po angielsku).

Wojna 1914-18 jest dla większości ludzi 
„poprzednią wojną“. Inaczej na wyspie Man, 
położonej w pół drogi między Wielką Brytan- 
ją a Irlandją. Okazuje się bowiem, że wyspa 
prowadzi z Niemcami wojnę bez przerwy 
od r. 1914. Król Jerzy V nosił m.in. tytuł 
księcia wyspy Man, co wyraźnie podkreślono, 
wypowiadając wojnę Wilhelmowi II. Przy 
podpisywaniu traktatu pokojowego zapo­
mniano o tym szczególe, i stan wojny między 
wyspą Man a Berlinem trwał bez przerwy.

Zabawny wypadek tego rodzaju zdarzył

(„Daily Mail“)

dzie ’ udzielonym dziennikowi „Miinchner 
Neueste Nachrichten“ że słowiki zniknęły z 
obszaru Rzeszy, co tłumaczyć należy „zmie-
nionemi warunkami życia“.*

„Manchester Guardian“ zaprzecza wiado­
mości podanej przez radjo,rzymskie, jakoby 
królowa Mary w towarzystwie obydwu księż­
niczek przybyła do Ameryki, wioząc ze sobą 
brytyjskie klejnoty koronne. „W rzeczywis­
tości — pisze dziennik — to Churchill wyje­
chał do Ameryki, przebrany za królową i dwie 
księżniczki, zabierając klejnoty koronne w 
pudełku od cygar. Publiczności angielskiej 
pokazuje się zamiast niego wypchaną kukłę, 
przyczem p. Duff Cooper, który świeżo zrobikł 
duże postępy w brzuchomóstwie, naśladuje 
głos premjera. Dodać również należy, ze 
Anthony Eden jest w obozie koncentracyj­
nym. Do Ankary wyjechał natomiast Vic 
Oliver (znany aktor komedjowy, zięć Chur­
chilla_przyp. red.), którego charakteryzacja
wprowadziła w błąd nawet Sir John Dilła“.

Mjr. Kunio Akiyama ze sztabu armji ja­
pońskiej w Szanghaju ma niewątpliwie ory­
ginalny słownik polityczny. Komentując 
ostatnie wydarzenia na Dalekim Wschodzie, 
oświadczył on na konferencji prasowej : 
„Japonja jest jak gołąb pokoju. Natomiast 
Anglicy i Amerykanie, to węże, które składa­
ją jaja w gnieździe gołębia“. Tłumacz ja­
poński dodał, że mjr. Akiyama nie ma na

NAUCZYCIEL Z „DZIENNIKA 
POLSKIEGO“

Do redaktora „Wiadomości Polskich“
W nr. 193 „Dziennika Polskiego“ p. 

Marceli Karczewski w artykule „Jak sobie 
pościelesz...“ mówi o „poglądzie“ wypowie­
dzianym niedawno w „Wiadomościach Pol­
skich“ „iż Anglikom jest w gruncie rzeczy 
obojętne, jak inne narody, a więc również i 
Polacy, urządzą swe życie po wojnie“.

Przypuszczam, że p. Karczewski robi aluzję 
do mnie, chociaż nie wymienia ani autora ani 
artykułu; gdżie pogląd taki wyrażono, i cho­
ciaż jego twierdzenie jest wypaczeniem po­
glądu wyrażonego przeze mnie. Nie zabierał­
bym głosu, gdyby nie fakt, że p. Karczewski 
pozwala sobie z okazji swoich pouczeń o An- 
glji, na wycieczki w takim oto stylu : „Sana­
cyjne drzewo runęło. Zrodzone przez nie 
ziarnka hulają jednak nadal po swiecie . 
Najwyraźniej zatem chciałby doszukać się w 
moich tezach — echa sanacji.

Nie widzę powodu, dlaczego tego rodzaju i 
poziomu chwyt polemiczny miałby cieszyć się 
przywilejami bezkarności. Panu Karczew­
skiemu tak jest przykry widok naprawdę nie­
zależnego publicysty, że koniecznie chciałby 
go opatrzyć naklejką, bez której nie potrafi 
się obejść. Mieszkam w Anglji nieco dłużej 
niż p. Karczewski i dlatego zdołałem już zapo­
mnieć, że używa się w polemice podobnych 
insynuacyj.

Wyraziłem pogląd i trwam przy nim, ze 
zagadnienia ustrojowe nie były dla Anglji mo­
mentem . rozstrzygającym w ocenie danego 
państwa (przykładem stosunek do Rosji, z 
którą Anglja zamierzała — jak wiadomo — 
wejść w stosunek sojuszniczy przed wybu­
chem wojny, stosunek do Turcji Kemala-Pa- 
szy). Anglja jako realista polityczny potrafi 
przymknąć oko na różnice systemu danego 
państwa, jeżeli zwiąże się z tem państwem czy 
też związać się zamierza, węzłami wojskowemi 
albo gospodarczemi. System totalny, istnie­
jący np. na Węgrzech, w Szwajcarji i Nor- 
wegji, nie byłby jeszcze powodem zaniepo­
kojenia Anglji. Kłopot w tem, że system 
totalny usadowił się w Rzeszy i że Niemcy 
związały się z Włochami faszystowskiemi. 
(Londyn starał się pozyskać dla siebie Musso- 
liniego, pomimo wszelkich różnic ustrojowych 
i pomimo ustawicznych włoskich szykan i

się w związku z nominalną niepodległością, ja­
ka przysługuje szkockiemu miastu Berwick 
nad rzeką Tweed. Razem z innemi częściami 
Imperjum Brytyjskiego Berwick wypowie­
dział wojnę Rosji w r. 1854, ale nie zawarł 
z nią pokoju. Przypomniano sobie o tem w 
r. 1914, gdy Rosja stała się sprzymierzeńcem 
Anglji. Natychmiast ambasador brytyjski 
w Petersburgu podpisał w imieniu Berwieku 
pokój z carem. *

Obok popularnych „Penguin“ów, na pół­
kach księgarskich pojawiła się nowa serja 
tanich książek — „Guild Books“. Dwunastu 
wybitnych wydawców londyńskich założyło 
spółdzielnię, która co miesiąc wypuszcza 18 
tomów stanowiących przedruki celniejszych 
książek współczesnych. Przyrzekają nam 
także, że w serji tej ukażą się pierwsze wy­
dania szeregu nowych książek. Narazie za 
cenę 6 pensów do szylinga, dostać już można 
powieści Priestleya, Hemingwaya, Garnetta, 
a nawet wyjątki z pomnikowego dzieła Chur­
chilla „Marlborough“. *

Po ostrym nalocie brytyjskim na Ham­
burg władze ogrodziły uszkodzoną dzielnicę, 
umieszczając na plocie napis : „Prace bu­
dowlane w toku“.

W ciągu nocy nieznana ręka dopisała : 
„Budowniczy — Winston Churchill .

ALFA.

ECHA ARTYKUŁU O Ś.P. JANIE 
WŁODKU*)

Do redaktora „Wiadomości Polskich 
Kochany Panie Redaktorze.

Proszę mi wybaczyć ten tytuł, ale jakoś 
zręczniej było napisać „kochany“ zamiast 
„szanowny“ tem bardziej że choć Pan mnie 
nie zna, ale ja Pana dobrze znam z rozmów 
z Włodkiem i jeszcze z czasów Redutowych, 
kiedy bardziej interesowałem się teatrem niż 
studjami uniwersyteckiemi.

Myślę, że miło Panu będzie mieć fotograf ję 
prof. Włodka z rodziną — dlatego ją załą­
czam. W swojem wspomnieniu obawiał się 
Pan, czy potrafi napisać „ładnie“. Napisał 
Pan naprawdę bardzo ładnie, i właśnie Włodek 
bardziej od innych potrafiłby ocenić formę i 
treść artykułu, bo Włodek bardziej od wszyst­
kiego innego cenił prostotę i szczerość. Pisał 
Pan że płakał Strzemieński w Nowym Jorku. 
Oh, drogi Redaktorze, napewno płakało wielu 
ludzi. Płakali i chłopi Dąbrowicy, Wieńca i 
Chrostowej, i górale Śląska i Tatr, i Sta- 
sek Byszyn przewodnik, i Wikta Bigosowa z 
Głodówki. Są i w Szkocji ludzie, którym na 
wspomnienie o Włodku łzy napływają do oczu 
— bo Włodek był nie tylko profesorem, dy­
plomatą, wielkim panem. Był przedewszyst- 
kiem człowiekiem, i w każdym z kim się ze­
tknął, widział tylko człowieka, bez względu 
na jego poziom, znaczenie, szarżę czy stano­
wisko. Tego typu ludzi tak nam zawsze bra­
kowało w narodzie i dlatego tak nam strasznie
szkoda Włodka.

TADEUSZ WĄSOWICZ.

PROUST I JOYCE
Do redaktora „Wiadomości Polskich

Niech mi będzie wolno podziękować p. 
Leonowi Kosteckiemu za jego bystre i pełne 
kultury uwagi zamieszczone w liście do redak­
cji „Wiadomości Polskich“ (nr. 51) w sprawie 

*) por. nr. 46 „Wiadomości Polskich“.
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obelg, do ostatniej niemal chwili. Przypomnę 
tylko apel Churchilla do Mussoliniego po ob­
jęciu przez Churchilla premjerostwa).

Tak było przed wojną a nawet jeszcze w 
czasie wojny (Finłandja np., oskarżana tak 
jak Polska o pół-faszyzm, była niezmiernie 
popularna w Anglji w dobie wojny z Rosją ; 
dzisiaj popularność ta spadla, albowiem wpły­
wy niemieckie w Finlandji wzrosły). Jak bę­
dzie po wojnie, trudno w te) chwili przesą­
dzać. Jest rzeczą jasną, że zagadnienia 
ustrojowe będą grały drugorzędną rolę 
wobec spraw natury wojskowej,' gospodar­
czych, prób federalnych. Anglicy jako 
realiści wiedzą, że kontynent przejdzie do 
końca wojny przemiany społeczne, które mo­
gą zaskoczyć niejednego. Dlatego w Anglji 
nie mówi się o ustroju kontynentu. Nie ujaw­
niano także ze strony urzędowej t. zw. celów 
wojny Anglji. Uważa się to za rzeczy przed­
wczesne, pozostawiając pomysły na tem 
polu publicystyce.

Realistyczna Anglja, która buduje swoje 
zasady na podstawie empirycznej, rozumie 
także, że wiele prawd przedwojennych runęło. 
Nawet na łamach ,,Times“a pojawiają się 
głosy, że „będziemy się musieli nauczyć nie­
jednego od naszych wrogów“. Lady Hamil­
ton, która prowadziła dawniej organizację 
„Health and Beauty League“, powiada, że 
trzeba będzie po wojnie ustanowić w Europie 
służbę pracy dla młodzieży. J. B. Priestley na 
jednem z zebrań powiedział niedawno, że „za­
sługą narodowego socjalizmu jest to, iż obalił 
mit człowieka gospodarczego “. Na wszystkie 
strony odzywają się głosy krytyki win demo­
kracji, bada się powody załamania się demo­
kratycznej wiary.

Warto, by Polacy przebywający obecnie w 
Anglji wyzyskali swój pobyt dla spokojnego 
badania tych spraw, postarali się bardziej 
zrozumieć ogrom zagadnień, wobec których 
stoimy. Porachunki i wypominki bez celu i 
sensu są stratą czasu w momencie może naj­
groźniejszym w dziejach Europy od czasów 
upadku cesarstwa rzymskiego. Te polskie za­
bawy w rekryminacje przypominają dyskusję 
małomiasteczkowych wielkości, które posta­
wione na brzegu oceanu, będą sprzeczały7 się o 
to, czy ich bajorko w Kozichgłowach jest 
takie samo w kolorze czy7 inne.

POLITICUS.

mojego artykułu o Joyce’ie. Jest to prawdzi­
wa radość dla autora móc wytłumaczyć się 
ze swoich niedociągnięć czy braków przed 
czytelnikiem a zarazem krytykiem tak traf­
nym i rzetelnym.

Przyznaję, ’ że moje porównanie Prousta 
z Joycem celem ukazania ich różnic, mogło 
wypaść krzywdząco dla Prousta. Napewno 
nie leżało to w moich zamierzeniach. Dzieło 
Prousta uważam za zjawisko wyjątkowe i 
odosobnione : Proust nie powołał do życia 
tylu naśladowców, nie pociągnął za sobą tej 
„mody“ co Joyce. Moja analiza miała na 
celu stwierdzenie różnic temperamentów i 
dyspozycyj dwóch pisarzy, którzy zmagali 
się na różne sposoby z czasem.

Jestem dalej przekonany, że Proust tkwił 
w pewnym świecie i że ten świat pociągał 
go przemożnie ; uważam, że związek między 
twórcą a dziełem istnieje, chociażby twórca 
niewiadomo jak wysilał się, ażeby zatrzeć 
te związki. Sądzę dalej, iż pieśń Prousta 
jest dlatego tak skończona w swoim artyźmie, 
tak doskonała, że jest pieśnią odchodzącego 
i zamierającego świata. Nie znaczy to 
bynajmniej, ażebym cheiał przez to po­
mniejszać znaczenie i sens dzieła Prousta. 
Moje słowa starały się dać określenie, które 
nie jest jeszcze krytyką i zapytaniem, czy 
opisywanie takiego świata ma swoją rację 
bytu czy nie. Artyzm dzieła Prousta pozos- 
taje nienaruszony ; nawet gdyby świat 
Prousta był światem, który stracił swoje 
soki żywotne, swój istotny sens bytu
sztuka wielkiego pisarza przywraca mu te 
soki i ten sens. W tem tkwi magja sztuki.

Ńie było moim zamiarem przez podno­
szenie zasług Joyce’a, umniejszać kunszt 
Prousta. Proust był autorem doskonalszym, 
zapewne, aniżeli Joyce : dzieło jego jest 
jednego stopu, podczas gdy twórczość Joyce’a 
jest nierówna. Nie wątpię ani na chwilę, że 
Proust pozostanie jako wielkie światło 
kultury europejskiej, tej kultury, której rysy 
i pęknięcia tak jasnowidząco przedstawił.

ZBIGNIEW GRABOWSKI.
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NOC MIĘDZYNARODOWA
Dn. 1 marca b.r. w t.zw. „C-owdray Hall“ 

Brytyjska Federacja Kobiet Pracujących 
Zawodowo („The Britisb Federation of 
Business and Professional Women“) zorga­
nizowała uroczystość pod hasłem „Noc 
Międzynarodowa“.

Jak podkreśliła przewodnicząca zebrania, 
miss Hasslett, fakt że spowodu „black out “u 
święto nocy obchodzi się w dzień, że więc 
noc zamienia się na dzień, jest dobrą wróżbą 
dla przyszłości świata.

Radjo brytyjskie przyszło z pomocą 
dzielnym organizatorkom tej manifestacji 
przyjaźni międzynarodowej i na falach 
eteru przekazało wyrazy siostrzanego pozdro­
wienia i otuchy kobietom tych krajów, 
które wegetują pod butem tyrana. I do 
cierpiącej Polski dotarły tą drogą słowa 
wróżące lepsze jutro.

Po słowach powitania, wypowiedzianych 
przez prezesa w spódnicy, na trybunę wstą­
piła słynna bojowniczka o prawa polityczne 
kobiet, przemiła energiczna Lady Astor, 
„enfant terrible“ parlamentu brytyjskiego. 
Ze słów jej przebijała wiara w rolę kobiet 
przy budowie lepszej przyszłości, lecz nie­
stety, również tak zakorzeniona w spolęczęń - 
stwie angielskiem — mimo ostrzegawczych 
głosów nielicznych dalej patrzących Angli­
ków, jak Sir Roberta Vansittart — wiara w 
naród niemiecki. Lady Astor nienawidzi 
Hitlera i narodowego socjalizmu, nie żywi 
jednak niechęci do narodu niemieckiego, co 
więcej ■— odczuwa nawet wielką sympatję 
dla kobiet niemieckich, które tak wiele 
zdziałały na polu kultury i sztuki w epoce 
przedhitlerowskiej i które — jest pewna — są 
zaciętymi wrogami hitlerowców. A cóżby 
powiedziała na działalność hitlerowskich 
związków kobiecych w Polsce i rolę kobiet 
niemieckich po zajęciu Polski? Czy nie 
trzebaby pięknej lady coś o tem powiedzieć ?

Burza oklasków tłumów kobiecych powi­
tała wstępującą na estradę p. Marszałkową 
Piłsudską. Międzynarodowa rzesza (w prze­
ważnej części anglosaska) wsłuchała się w 
obce dźwięki mowy polskiej, w niezrozumiałą 
opowieść o roli Polek w walce o niepodleg­
łość ojczyzny, o żmudnej pracy nad wycho­
waniem młodzieży w duchu polskim ną- 
przekór zakusom zaborców, a wreszcie o 
wspaniałych wynikach pracy kobiet w nie­
podległej Polsce. Polskie przemówienie Pani 
Marszalkowej, przetłumaczone na piękną 
angielszczyznę również przez Polkę, spotkało 
się z niemilknącym aplauzem, który długo 
trzymał na podium zmęczoną postać bojow- 
niczki o wolność.: Tak, dla Anglików i 
Angielek postać Marszalkowej jest symbolem 
walki o wolność.

Część oficjalną zakończyła opowieść le­
karki okrętowej, p. dr. Agnes Bennett z 
Nowej Zelandji, o kobietach-pionierkach i 
ich udziale w tworzeniu życia i kultury tej 
odległej wyspy, której byt państwowy liczy 
zaledwie lat sto.

Po podwieczorku, złożonym- z potraw 
narodowych poszczególnych krajów, przy­
stąpiono do części rozrywkowej.

Usłyszałam piosenki fińskie, szwedzkie, 
holenderskie, norweskie, francuskie, angiel­
skie i szkockie, widziałam wiele kostjumów 
narodowych, tańczono kozaka, walca wiedeń­
skie i czardasza.

Smutkiem przejął mnie fakt, że nie widzia­
łam ani sza't krakowskich, ani pasiaków 
łowickich, ani kontusika panienki ze szla­
checkiego dworku. Estrada nie rozedrgała 
się pod dźwięk mazura, nie rozbłysła tęczą 
barw krakowskiego wesela, napróżno czeka­
łam na dźwięki „Jeszcze Polska nie zginęła .

MARJA KRZEMICKA.

W poprzednim 6-stronicowym numerze 
„Wiadomości Polskich“ (5 ilustracyj) : Sta­
nisław Baliński : Postój w Paryżu. 
Zygmunt Nowakowski: O polskiego Will - 
kiego. — Krzysztof Nienaski: 1 wagi o historji 
Anglji. — Plorjan Sokołów: Sir Stafford 
Cripps. — Ada n Romer : Język i rasa. 
Dominik Szczerbie : Porcja zdrowej prawdy 
o Niemcach. — Ksawery Pruszynski : Polska 
a Szkocja. — Politicus : Doskonały speech. 
_Cezary Horst : Na marginesie prasy nie­
mieckiej. — Alfa : Rozmaitości. — „Ziemia- 
wilczyca“. — Korespondencja. - -Z estrady. 
_„New York Times“ o literaturze emi­
gracji polskiej. — Echa odezwy do pisarzy 
greckich. — W P.E.N. Clubie czeskim. - 
Sprostowanie. — Skarbnica Polska. Ignacy

Chrzanowski : Nasz hymn narodowy.
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